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Wychodzi codziennie o godzinie 3. po poludniu 
z wyjątkiem świąt i niedzieł. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 5 ct., 
oozta 7 et. 

iuro Redakcyi i Administracyi UI Czarneckiego 18. 
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Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 zł.; kwartalnie 4 zł., miesięcznie 1 zł, 35 et, | 

miejscu rocznie 12 zł, kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 zł. 

Preewodnik naukowy i literacki, dodstek miesięczny do Gazety Lwowskiej, 
otrzymują cało i półroezni abonenci bezpłatnie, ćwieróroczni zaś i miesięczni za dopłata, pierwsi 75 ct. || 
drudzy 30 ct. — Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł. | 


Jednorazowe inserąty obliezają się po 7 et 
kiltorazowe po 6 et. cd miejsca jednego wiersza. 


Listy należy frankować. Reklamacye otwartó 
wolne są od opłaty pocztowej, 
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CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


C. k. krajowa Dyrekcya skarbowa mia- 
nowała oficyałem c. k. głównej kasy krajo- 
wej we Lwowie Franciszka Maxymowi- 
cza, asystenta tejże kasy. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA, 


Lwów. dnia 21. kwietnia 


Dotąd nie zanosi się na to, ażeby 
sejmy krajowe wzięły zapowiadaną ini- 
cyatywę w sprawie reformy administracyj- 
nej. Nawet w sejmach, które na poprze- 
dnich sesyach bardzo często i szczegółowo 
zajmowały się poprawą stosunków gminnych, 
w tym roku dotąd przynajmniej nie podnie- 


„siono tej sprawy. Wyższo-austryacka repre 


zentacya krajowa okazywała największą chęć 
do wzięcia inicyatywy w reformie admini- 
stracyjnej, a tamtejszy Wydział krajowy 
podjął już nawet kroki przygotowawcze. 
Wezwano mianowicie gminy, ażeby objawiły 
swoje zdanie w tej mierze i zamierzano po- 
tem zestawić wszystkie odpowiedzi. Zamiar 
nie powiódł się z dwóch powodów. Najpierw 
bowiem tylko część gmin odpowiedziała na 
wezwanie, a powtóre nadesłane odpowiedzi 
nie dadzą się nawet w ten sposób zestawić, 
ażeby z nich wysnuć można pewne wnioski. 
Dzisiejszy stan rzeczy, dawniejsza organiza- 
cya polityczna i zasady wygłaszane w ko- 
misyi izby deputowanych, która zajmowała 
się reformą administracyjną , znalazły w 
tych odpowiedziach zarówno silną obronę, 
Zdania są tak podzielone, że nie można po- 
wiedzieć, ażeby jedno z nich miało po swej 
stronie choćby względną większość pomię 
dzy reprezentacyami gminnemi. 

Za granicą pojawiła się broszura, któ- 
ra ma stanowić odpowiedź polemiczną na 
głośne przed kilku miesiącami wydane dzieło 
austryackiego oficera artyleryi o sile woj- 


H 


nych Austryi. Ponieważ dziennikarstwo 
przypisało autorstwo tego dzieła dostojnej 
osobistości, która mimo młodego wieku zaj- 
muje w armii bardzo wysokie stanowisko i 
posiada nadzwyczajnie pochlebną opinię w 
kołach wojskowych, więc i w najświeższej 
broszurze na ten temat widzą te same dzien- 
niki, jeżeli nie myśli i plany to przynajmniej 
inspiracye innej także dostojnej, a daleko 
wybitniejszej osobistości wojskowej. Jedna i 
druga broszura wydaną została bezimiennie, 
autorowie ich mie zdradzili się niczem, 
więc kombinacya dziennikarska ma najroz- 
leglejsze pole do różnych pomysłów i domy- 
słów. O dziełku austryackiego oficera arty- 
łeryi, pisaliśmy w swoim czasie dość obszer: 
nie, bo sprawa nabrała prawie europejskiego 
rozgłosu. O dzisiejszej odpowiedzi polemi- 
cznej nie myślimy się wcale tak szeroko 
rozpisywać. O stanie austryackiej siły zbroj- 
nej nie potrzebujemy się informować z bro- 
szur bezimiennych, bo corocznie na posie- 
dzeniach delegacyi, minister wojny daje 
szczegółowe, na datach urzędowych oparte 
wyjaśnienia. Co do stosunków zagranicznych 
broszury takie także nie obudzają w nas 
wielkiej ciekawości, bo polityka zagraniczna 
Austryi nie osłania się żadną tajemnicą i w 
ostatniej podróży Najjaśniejszego Pana do 
Wenevyi zamani festowała się w sposób naj- 
dobitniejszy. 

Ostateczności stykają się z sobą. Nie- 
dawno noty belgijskie i niemieckie 
uważane były w najpoważuiejszych kołach 
za wielce niebezpieczne objawy wojennego 
usposobienia, niemal za wróżbę blizkich 
krawych zapasów, a dziś opinia zmieniła się 
tam zupełnie, Te same organa, które nie- 
dawno powtarzały słowa, że wojna wisi w 
powietrzu, dziś z tego samego powodu wró- 
żą pokojowi europejskiemu bardzo długie 
powodzenie. Jednem słowem dziś tak się 
zmienila opinia europejskiego dziennikar- 
stwa, że spór belgijsko-niemiecki przedsta- 


jest Francya z swoją nienasyconą żądzą gó- 
rowania nad całym światem, z niepohamo- 
waną popędliwością do odwetu za ostatnie 
klęski doznane od Niemców. Ażeby uczynić 
zadość temu gorącemu życzeniu Francya po- 
trzebuje sprzymierzeńców i takiego casus belli, 
któryby nie narażał jej drugi raz w oczach 
Europy na zarzut, że lekkomyślnie wznieca 
wojnę niesprawiedliwą. Spór belgijsko-nie- 
miecki może być uważany za próbę, czy 
Francya jest zdolną do zjednania sobie sprzy- 
mierzeńców. Belgia bowiem posiada powsze- 
chną sympatyę w Europie a gabinety pew- 
nych mocarstw uważają za patryotyczny o- 
bowiązek strzedz całości Belgii jak własnych 
granic. Przedewszystkiem Anglii wiele zale- 
ży na utrzymaniu Belgii w dzisiejszych gra- 
nicach. Można więc było obawiać się, że o- 
stątnie kroki dyplomatyczne ks. Bismarcka 
w obec gabinetu brukselskiego spotęgują i 
tak już siluą nieufność Anglii do Niemiec, 
że dalej będzie to dla Francyi najlepsza 
sposobność do zapewnienia sobie poparcia i 
pomocy angielskiej. Tymczasem odpowiedź 
rządu angielskiego na interpelacyę podnie- 
sioną w parlamencie dowiodła stanowczo, 
że Anglia wyżej ceni przyjaźń Niemiec niże- 
li przymierze z Francyą. Gdzież więc znaj- 
dzie Francya sprzymierzeńców, kiedy będzie 
mogła pomyśleć na prawdę o wojnie odwe- 
towej? Nigdy, — guod erat demonstrandum. 
Nie zazdrościmy dziemnikom niemieckim tak 
różowych poglądów na uczucia Anglii ku 
Niemcom i tak naciągniętej argumentacji. 
Pokojowi europejskiemu zaś, który m: ‘ovs 
cnie dość prawdziwych rękojmii trwałości, 
życzymy szczerze, ażeby nigdy nie potrze- 
bował opierać się na takiej rękojmii, jaką 
mu obecnie podsuwa prasa niemiecka. 
Kiedy już mowa o Anglii dodamy 
tutaj, że ostatnie wypadki nie przełamały 
tam kwietyzmu, który od dawna zagnieździł 
się w polityce zagranicznej. Gabinet Disrae- 
lego stanowczo nie dotrzymał tego, czego 


wiany bywa na prawdę za nową rękojmię | się po nim w pierwszej chwili spodziewano. 


pokoju europejskiego. Oto argumentacya, z, 
której wysnuwa się to twierdzenie: Jedynem 
ogniskiem wojennem w dzisiejszej Europie 


Jak za Gladstona tak i teraz Anglia przyj- 
muje spokojnie do wiadomości dokonane a 


się nigdy za swoim wpływem w ten sposób, 
ażeby w przyszłości nie była narażoną na 
niespodzianki. Ale rząd może się tem uspra- 
wiedliwić, że opinia publiczna w Anglii tak 
samo zachowuje się w obec wypadków za- 
granicznych. Istotnie spór belgijsko-niemie- 
cki dowiódł, że Anglicy ocknęliby się z a- 
patyi politycznej chyba wtedy, gdyby Pru- 
sacy przekroczyli granice Belgii albo Ro- 
syanie granice Turcyi. 


Podróż Najjaśniejszego Pana. 


Z doniesień telegraficznych znany jest 
przebieg podróży Najj. Pana po Dalmacyi 
i wyspach dałmatyńskich. D. 16. i 17. b. m. 
bawił Najj. Pan w Sebenico (po sławiań- 
sku Sibenik; po łacinie Sieum, Sibenicum.) 
Jest to jedno z najnowszych miast dalma- 
tyńskich. Po raz pierwszy wspominają o 
niem w r. 1066; wówczas stał tam zamek 
królewski; zdaje się, że dzisiejsza forteczka 
św, Anny była niegdyś tym zamkiem. W zam- 
ku tym przebywał w r. 1105 król węgierski 
Koloman, gdy podróżował po Dalmacyi. Miej 
scowoświ tej nadał nazwisko i przywileje 
miasta król węgierski Szczepan III. w roku 
1167. Z pomiędzy publicznych gmachów w 
Sebenico zajmuje pierwsze miejsce kościół 
katedralny, dzieło artysty rodzimego; bu- 
dowa tego kościoła rozpoczęła się w poło- 
wie XV. stulecia na koszt gminy a została 
wykończoną w r. 1555, W stylu lombardz- 
kim, bogata w ozdoby architektoniczne, u- 
derza ta budowa nietylko swojemi kształty, 
ale sam. materyał zwraca na się uwagę: 
w całym gmachu nie ma ani jednego belka, 
ani jednej cegły; cały kościół jest zbudo- 
wany z kamienia ciosowego, marmuru i kru- 
szczu; nawet dach i kopuły są z kamienia. 
Drugim widzenia goduym budynkiem, poło- 
żonym obok katedry, jest ratusz, zbudowa- 
ny w r. 1552 a obecnie służący na pomie- 
szczenie kawiarni i sali balowej towarzystwa 
kasynowego. Na głacis zbudowano niedawno 
teatr. Na północnej stronie glacis wzno- 
szą się na stromych skałach forty „S. Gio- 
vanniś i „Barone* z lat 1646 i 1647. 
Nazwisko ostatniego fortu przywołuje na 
pamięć barona Degenfelda, który walczył 
pod Wallensteinem a następnie wstąpił do 

służby weneckiej i wysłany został do 


serdecznych stosunków w Moskwie, ale lord 
Hynfordt i poseł austryącki w tak świetnych 
Trenckowi przedstawiali barwach jego przy- 
szłość W Austryi, tyle zresztą za objęciem 
sukcesji Tozumnych umieli przytoczyć po- 
wodów, że baron postanowił wrócić do Wie- 
dnia, pomimo łez pani Bestużew i pomimo 
prawdziwej przykrości, Jaką mu sprawiał 


cząć na chwilę. Zaledwie bowiem wytchnął 
trochę w Węgrzech, a już go smutna wia- 
domość o śmierci matki powołała do Gdań- 
ska. Tu miał się zjechać z rodziną i prze- 
prowadzić dział pozostałego po niej majątku. 

Pobyt jego w Gdańsku zwrócił jednak 
uwagę pruskiego rezydenta, który potaje- 
mnie zażądał od magistratu wydania go 


mimo kilkudziesięciofuntowych kajdan umiał 
przemyślny więzień podkopywać się pod po- 
dłogę i fundamenta kaźni, pomimo trzech 
drzwi żelaznych i wysoko położonego okien- 
ka zdołał sobie sprowadzać pieniądze i po- 
rozumiewać się z żołnierzami, pomimo czuj- 
nego oka surowych nieraz komendantów 
twierdzy, potrafił oszukać ich uwagę i stać 


firmy, z którą był w handlowych stosun- 
kach w Londynie, stracił prawie wszystko 
co miał, i nie miał już za co prowadzić han- 
dłu winem — wziął się do redagowania ga- 
zety, która swą śmiałością i wczesnemi no- 
winami umiała sobie wkrótce pozyskać zna- 
komite wzięcie. Mając mnóstwo wysokich 
nawet znajomości na wszystkich krańcach 


ję skow ej i stosunkach zagranicz- bolesne dla jej interesów fakta i nie upiera , Dalmacyi przeciwko Turkom. Mury otaczają- 
dy pm -— — -r —— = — zam — m 
cu Marzeniem było Treucka, być kiedyś | się być posłusznym, nie chcąc obrażać rzą- / nim oficerami. Wszystkie jednak próby ucie- 
ly w Holandyi, korzystał więc obecnie ze spo- |du cesarzowej, starał się Prusak wcią-  czki spełzły na niczem, i dopiero po latach 
J= a i i sobności i postanowił wracać na Petersburg, |gnąć w spisek także i austryackiego re- dziesięciu ujrzał się znowu na wolności, 
Je) L Zycia awanturnika. Danię, Holandyę i południowe Niemcy. W Pe- | zydenta, który suać nie bardzo sumien- wskutek starań austryackiego posła w Berli- 
są tersburgu jeszcze zastał list kanclerzyny, | nym będąc urzędnikiem, dla obiecanych za- nie i tajemnych zabiegów księżnej Amalii... 
| zachęcającej go do powrotu, fatum jednak | pewne korzyści zaczął także pomagać Pru-| _ Najpiękniejszych jednak dziesięć lat 
pd m jakieś kazało mu jechać dalej, i nie pozwo- | sakowi w zamierzonem uwięzieniu Trencka, | życia stracił w wilgotnym lochu wśród naj- 
Z v. liło przeczuwać , że do daleko smutniejszej | zamiast osłaniać go swą opieką jako rotmi- į cięższych męczarń, na jakie tylko więzień 
o Dzięki staraniom Hynfordta i pani Bes- } zdąża przyszłości. Z blizka bowiem zapis |strza wojsk austryackich. Dość, że porozu- | może być narażonym, a gdy powrócił do 
a tużew intryga się wkrótce wyjaśniła, a Goltz | stryja nie był tak świetnym jak mu go |mienie pomiędzy rezydentami dwóch mo- Wiednia, zastał zamiast przyjaciół, nienawi- 
„ do tego stopnia okrył się Śmiesznością, że przedstawił poseł austryacki w Moskwie, a |carstw a magistratem gdańskim przyszło do stnych sobie ludzi , którzy nie spodziewając 
od tego czasu nie mógł nawet bywać u | biedny sukcesor na pierwszym kroku zna- | skutku, a pewnej nocy ujrzał się Trenck | się już powrotu Trencka, radzi byli podzie- 
(- dworu. Cesarzowa chcąc wynagrodzić Tren- |lazł się zaraz wśród kilkudziesięciu proce- | otoczonym w łóżku przez cały oddział gre- | li6 pomiędzy siebie jego majątek... Pełen 
1. ckowi niesprawiedliwie wyrządzoną krzywdę, [sów i najróżnorodniejszych kłopotów, tak | nadyerów, na których czele stało dwóch ko- | więc goryczy po takich zawodach wystąpił 
| przysłała mu na drugi dzien podarunek z dalece, że po kilku tygodniach pobytu w | misarzy miejskich, oświadczajączych mu, że | Z 0 armii osiadł w Akwizgranie, 
i, dwóch tysięcy rubli. Pod tym tylko wzglę- | Wiedniu, zaczął żałować, że tam przyjechał, jna żądanie Jego królewskiej Mości króła | gdzie zaczą prowadzić na wielką skalę han- 
- dem fakt cały miał dla Trencka ważne na- |i chętnie byłby odstąpił odziedziczoną for- | pruskiego zmuszonym jest magistrat areszto- del węgierskiem winem z Anglią i Francyą. 
stępstwa, że w kanclerzu podszepty Goltza tunę ze wszystkiemi do niej przywiązanemi | wać go jako zbiega i wydać królowi. Nie | Tam się też ożenił, ale duch jego niespo- 
A budziły uspioną dotychczas zazdrość, i że | procesami, gdyby powrót do dawniejszej | było czasu ani możności bronienia się — kejny nawet w tak zwykłem zajęciu jak 
8 pani Bestużew mogła mu odtąd tylko bar- wolności był jeszcze możebuym. Trenck został po raz wtóry więźniem Fry- | handel, nie znalazł wytchnienia. s 
(© dzo mało pomagać w karyerze, aby nie obu- Cesarzowa Marya Teresa mianowała | deryka II. . j À W Akwisgranie zaczął Trenck wkrótce 
r dzić podejrzeń męża. l Trencka rotmistrzem kirysyerów, a zakłopo- wW zamkniętym powozie, pod silną es- uchodzić pomiędzy ludnością za _kacerza i 
7 W tym czasie otrzymał Trenck wiado- | tany awantarnik bardziej wprawny w otwar- | kortą zawieziono go aż do Magdeburga, gdzie czarnoksiężnika , rozszerzano o nim najroz- 
? mość, która ponownie miała zmienić jego | tą walkę na szpady, aniżeli w adwokackie | czekało nań więzienie przygotowane w tam- maitsze baśnie, mówiono, że kule łapie w 
- awanturnicze losy. Stryj jego, znany nam | wybiegi, tak się czuł zmęczonym wiedeńską | tejszej twierdy. Opis dziesięcioletniego po- | powietrzu, gdziekolwiek bowiem spotkała 
)  dowódzca Paudurów, umarł na Spielbergu, | atmosferą, że szczęśliwym był, gdy się zo- | bytu w fortecznej kazamacie, tysiączne pró- | go jaka przygoda, zawsze cało i bez szwan- 
i- i zrobił go uniwersalnym spadkobiercą. Z ra- |baczył w pułku, w odludnem węgierskiem | by ucieczki należą do najciekawszych kart |ku wychodził, i daleko się rozniosła jego 
= zu Wiadomość ta bynajmniej nie była pożą- | miasteczku. Konie, psy, polowanie, pozwala- | pamiętników Trencka. Ponieważ jeduak tego pod tym względem sława. Do tego l to się 
n daną naszemu awanturnikowi, gdyż z obję- | ły mu zapominać o sądach 1 pozwach, a ba- rodzaju opisy więzienie interesują tylko nie mało przyczyniło, że Z duchowieństwem 
. ciem sukcesji był połączony warunek wróce- | ron odżył tam znowu i za żadną cenę nie |swemi drobiazgowemi szczegółami, które | i magistratem zaczął żyć w niezgodzie, i jak 
nia do Austryi i wstąpienia do tamtejszej | chciał wracać do stolicy. | wypełniają jednostajne życie więźnia, więc | na owe czasy, nadzwyczaj liberalne rozsze- 
©. służby wojskowej, a tem samem zerwania Przeznaczenie jednak nie dało mu spo- | niepodobna nam przytaczać ich tutaj, Po- | rzał idee. A gdy wskutek upadłości jakiejś 
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królowi pruskiemu, Gdy magistrat wahał | w przyjaźnych związkach z czuwającymi nad | Europy, mógł Trenck wiedzieć wcześniej 0 


ce miasto są po największej części dziełem 
królów węgierskich ; Wenecyanie także coś 
dobudowali. Główne przedmieście zostało 
założone i zaludnione wówczas, gdy podczas 
wojen tureckich mieszkańcy okolicy musieli 
szukać schronienia w twierdzy. Sebenico 
jest siedzibą sądu powiatowego, starostwa 1 
biskupstwa, którego dyecezya rozciąga SIĘ 
na Scardonę, Kistanje, Knin, Dernis, Sebe- 
nico i część obwodów Spalato i Trau. Prócz 
tego mieści Sebenico w swych murach kla- 
sztory: Dominikanów, Franciszkanów, Bene- 
dyktynek, trzy probostwa katolickie a jedno 
grecko-wschodnie. niższe gimnazyum realne 
i trzy szkoły ludowe. Okolica Sebenico jest 
obfitą w wino i oliwę; morze dostarcza wy- 
bornych ryb. Wina z Sebenico należą do 
najlepszych win dalmatyńskich; a „Tartaro“ 
„Maraschino“ mogą rywalizować z najlep- 
szemi likierami francuskiemi. Z pomiędzy ryb 
jest specyalnością tamtejszych wód ryba 
Dentale della Corona. 

Po świetnem przyjęciu w tem mieście 
wyjechał Najj. Pan d. 18. b. m. z rana do 
Scardony. Z pobytu Najj. Pana w Sebenico 
zapisać należy, że d. 16. b. m. po koncervie 
Mazzoleni'ego kazał wyrazić artystom nij- 
wyższe swe zadowolenie i wręczyć Mazzole- 
ni' emu kosztowny pierścień ozdobiony cyfra- 
mi Najj. Pana. 

O godz. 614 z rana w d. 18. b. m. 
przybył Najj. Pan do Scardony (po sła- 
wiańsku Skradin). Jest to missto bardzo 

"stare; już za czasów Piiniusza nazywano 
je główną targowicą Liburnii. Gruzy ster- 
czące na skale w południowej stronie mia- 
sta pochodzą jeszcze z czasów rzymskich. — 
Po zburzeniu Biogradu był Skradin siedzi- 
bą biskupa; w r. 1411 przeszedł w posia- 
danie Wenecyi; w r. 1522 został zdobyty 
przez Turków; w r. 1537 zajęli go znowu 
Wenccyanie; po zburzeniu fortecy opuścili 
go znowu ci ostatni, wkrótce potem zostal 
spalony, aż nareszcie w r. 1684 opuścili go 
Turcy. W r. 1809 został Skradiu skazany 
na zburzenie za to, iż wziął udział w wal- 
ce przeciw Francuzom; po okupieniu się du- 
katamı w wysokości 24.000 zniesiono teu 
srogi wyrok. — Obecnie jest Skradin głó- 
wnem miastem powiatu tego samego nazwi- 
ska i należy do starostwa Siben ckiego, kto- 
re eksponowało w niem swego komisarza. 
Cala gmina liczy 8150 mieszkańców; z tych 
przypada 874 na Skradin a reszta miesci 
się w 40 wsiach. Skradin jest zwiedzany 
przez turystów; w pobliżu miasteczka tego 
jest bowiem słynny wodospad rzeczki Kerka 
(zwiedził go Najj. Pan w d. 18. b. m.) Ker- 
ka tworzy wielkie jezioro, nazwane Visovat; 
w pośrodku tego jeziora jest wysepka a na 
niej klasztor Franciszkanów. W okolicy Skra- 
dina jest wieś Gjewersk, której obszar ude 
rza swą osobliwszą formacyą ; jest to pla- 
szczyzna zasiana niezliczonemi skalami i 
wygląda zupelnie tak jak gdyby morze roz- 
hukane skamieniało w jednej chwili 

Z Skradina wyjechał Najj. Pan do K i- 
stanje; jest to wielka wieś i nazywała się 


wielu rzeczach, o których inni dzienni- 
karze później się dopiero dowiadywali. I tak 
Trenck utrzymuje, że podział Polski zapo- 
wiadał o 6 tygodni wcześniej w swoim dzie! 
niku, podczas kiedy nikt jeszcze nawet nie 
przypuszczał tego taktu, i kiedy przyszly 
rozbiór był najściślejszą tajemnicą dwóch 
północnych dworów... 

Razu pewnego przyszedł do Trencka 
do Akwisgranu gość niespodziewany. Był to 
ów znany naszym czytelnikom towarzysz 
niedoli i ucieczki Trencka, porucznik Schell. 
Przebył on może nie tak głośne, ale równie 
awanturnicze koleje jak nasz bohater, slu- 
żył w różnych armiach, skazany kilka razy 
na śmierć, jako zbieg wojskowy, i osiadł 
uareszcie w Alexandryi, gdzie sobie wielu 
pozyskał przyjaciół, Schell miał nadwątlone 
zdrowie, i nosił flaszeczkę trucizny, aby so- 
bie życie odebrać, w razie jeśli już nie bę- 
dzie mógł pracować, i będzie się musiał stać 
ciężarem dla drugich. Rzeczywiście też w 
w kilka miesięcy po tem ostatniem widze- 
niu się z przyjacielem, otrzymał Trenck list, 
z którego się dowiedział o naglej śmierci 
Schella... 

Zatargi z akwisgrańskim magistratem 
i liczne procesa jakie sobie sprowadził, zmu- 
siły Trencka porzucić Akwisgrin i zaprze- 
stąć wydawnictwa gazety. Spieniężywszy 
więc resztki swej fortuny, wrócił znów do 
Austryi, gdzie w Węgrzech kupił nie wiel- 
ką wieś i oddał się z całą energią gospo- 
darstwu. Synowie jego powstępowali tym- 
czasem do austryackiego i pruskiego wojska, 
1 rokowali jak najlepszą przyszłość. Stary 
Trenck zaš w wolnych od gospodarstwa chwi- 
lach zajmował się pisaniem swych pamiętni- 
ków, które po śmierci Frydryka Wielkiego 
wyszly w Berlinie, a „Swego czasu nadzwy- 
czaj głośną były publikacyą, i w całej Ku- 
ropie z największą były czytane ciekawo- 
ścią. 
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niegdyś „Kvartiri* od koszar weneckich, 
tu zbudowanych. Powiat Kistanje należy do 
starostwa w Benkova., i liczy w 11 „wsiach 
1154 mieszkańców; w samym Kjstauje mie- 
szka 1392 dusz. W tej okolicy zasługuje na 
uwagę klasztor Bazylianów obr. gr. orient. 
zwany klasztorem św. Archaniolu tudzież 
rzymskie łuki „Suplja Crkva*, o których 
głoszą, że są to gruzy miasta rzymskiego 
Burnum, albo też szczątki rzymskiego obo- 
zu. Niedaleko Kistanje są kamieniołomy, 
z których wydobywają kamień doskonały, 
dający sie łupać w talle najrozmaitszej wiel- 
kości i grubości; używają go na pokrycie 
dachów. 

Po śniadaniu wyjechał Najj. Pan do 
Knina, (niegdyś Tniu, po łacinie Tininium) 
W tej miejscowości stał niegdyś zamek kró- 
lewski; była ona siedzibą starszego żupana, 
biskupa a zarazem miejscem zebrania „ge- 
neralnej kongregacyi królestw Dalmacyi i 
Kroacyi* za czasów królów węgierskich. l'ó 
źniej był Knin warownią pograniczną prze- 
ciw Turkom, których napady wytrzymywał 
aż do r. 1520. Od r. 1627 panowali w Kni- 
nie Wenecyanie, wkrótce jednak zajęli go 
znowu Turcy, aż nareszcie w r. 1688 zo- 
stali stanowczo ztąd wyrugowani. W r. 1806 
zajęli go Francuzi a w r. 1813 zdobył tę 
fortecę batalion Likkańczyków za pomocą 
ludności miejscowej, Te różnorodue przejścia 
odzwierciedlają się w zewnętrznej budowie 
warowni; pozostały tu ślady po Węgrach, 
Turkach, Wenecyanach i Framcuzach. W hi- 
storyi austryackiej odegrał Kuin także rolę, 
biskup jego, Jędrzej, wysłany został w r. 
1527 do Cesarza Ferdynanda I, ażeby w 
imieniu sejmu dalmatyńskiego i kroackiego, 
obradującego w Cetinie, przedłożyć Mu u- 
chwałę tego sejmu i prosić, ażeby zatwier- 
dził tę uchwałę uzuającą Jego i Jego na- 
stępców za prawowitych królów. 


Przegląd polityczny. 


Niemey. W sprawie zbliżenia się kon- 
serwatystów do ks. Bismarcka, pisze berliń- 
ski korespondent 4. A. Zły.: „Rozłam frak- 
cyi Stalla, która dotychczas wszystkim u- 
stawom kościelno-pohitycznym najzaciętszy 
opór stawiała, jest rzeczą dokonaną. Staro- 
konserwatyści zaczynają poznawać, że pomoc 
udzielana ultramontanom znaczy tyle, co 
alians z papieżem, wzywającym do buntu i 
grupują się pod sztaudarem stronnictwa 
rządowego. Wprawdzie przywódzcy nawró- 
conych, pp. hr. Małtzahu Gültz 1 Wedell 
poczynili pewne zastrze enia na korzyść ko- 
ścioła ewaugielickiego, a radość, z jaką ks. 
Bismarck skorzystał ze sposobności wyraże- 
nia swych ewangielickich przekonań i na- 
wiązania nowych stosuuków ze stronnictwem 
konserwatywnem, wywołała pewne niezudo- 
wolenie w kołach liberalnych. * 

-— W Hollaudyi zajście niemiecko-bel- 
gijskie wywołało wielkie obawy, pisze ko- 
respondent Pali Mall Uaz tte, ponieważ nle- 
dawno sprawdzono, że wygnani z Prus Je- 
zuici znaleźli schronienie na terrytoryum 
hollenderskiem. Obiegala pogloska, jako ks. 
Bismarck użala się, że ci panowie naduży- 
wają naszej gościnności i rozdmuchują waśń 
po tamtej stronie Renu. Nie mogę powie- 
dzieć ile w tem prawdy, wiem tylko, że na- 
sza prowincya limburgska zalaną jest for- 
malnie niemieckimi Jezuitami. Szlachta tej 
ultramoutańskiej prowincyi oddała Jezuitom 
do dyspozycyi swe zamki i dwory. W zam- 
ku Hellenraad w Sucalmen przebywa 60, w 
Escaten pod Baxem 50, w Bicyenbeek pod 
Bergen 50, w Wynaudrade 70 Jezuitów, a 
w Vaels o kilka kroków od pruskiej grani- 
cy zbudowali oni sobie nowy klasztor Wszyst- 
kie klasztory męskie i żeńskie przepełnione 
są „braćmi* i „siostrami* z Niemiec. Nie 
jest wcałe wykluczouem prawdopodobieństwo, 
że ci nieproszeni goście zawikłają nas w 
nieporozumienie z Niemcami.“ 

— W sprawie tajemniczej exkomuni- 
kacyi proboszczą Kicka w kościele parafial- 
nym w Kwilezu, pisze Schls. Zig: „Proku- 
ratorya poznańska w porozumieniu z dyrek- 
cyą policyi wysłała kilku zręczuych urzę- 
dników policyjnych z Poznania do Kwilcza, 
którzy po skonstatowaniu faktu mają wy- 
śledzić tajemniczego wykonawcę i przywieźć 
go ze sobą do Poznania. Słychać, że natra- 
fiono już na ślad jego.. Proboszcz kwilecki 
Beyer, który w chwili, gdy tajemniczy wy- 
słaunik tajnego delegata wszedł do zakry- 
styi, zajęty był słuchaniem spowiedzi, mó- 
wi, że go wprawd ie widział ale nie pytał 
o cel przybycia, ponieważ nie chciał prze- 
rywać spowiedzi. Twierdzi on, że wcale nie 
zna tego księdza i w całą tę rzecz nie był 
wtajemniczonym. Twierdzenie to stoi w sprze- 
czności z przepisami kanonicznemi, wedle 
których proboszcz ma prawo i obowiązek 
niedopuszczenia obcego duchownego do spra- 
wowania fuukcyj duchownych w swoim ko- 
ściele, dopóki nie wylegitymuje się przed 
nim, Ze zaś nieznajomy pojawił się w koś- 


ciele w celu sprawowania funkcyj duchownych, 
nie mogło ulegać wątpliwości, ponieważ ubrany 
był w rewerendę a w zakrystyi przywdział ko- 
meszkę, stułę i wziął do ręki świecę płonącą. 
wypieranie się nie ochroni przeto probosz- 
cza Beyera od procesu karnego, widoczna 
bowiem, że rzecz cala była z uim z góry 
ułożoną, jakkolwiek może nie wyjawiono mu 
nazwiska wykonawcy.“ 


FWrancya. Emil Girardin zamieszcza 
w La Franęe w sprawie ostatnich zawikłań 
dyplomatycznych artykuł, który zwrócił na 
się uwagę dzienników zagranicznych. Głó- 
wne ustępy tego artykułu tak opiewają: 
„Jeżeli Niemcy będą postępowały z umiar- 
kowaniem, jeżeli szał zwycięztw ostatnich 
nie powali ich, nie pozostanie nam nic, jak 
opłakiwać stratę Alzacyi i Lotaryngii. Je- 
żeli zaś to nie nastąpi, będziemy mogli 
przypomnieć sobie o zabranych krajach i 
osuszyć łzy nasze. Stanowisko nasze jest 
jasno określone. Cierpliwość jest godnością 
zwyciężonych. Umiejmy czekać! Nie dawaj- 
my Niemcom powodu, któryby prasa ger- 
mańska wyzyskać mogła na obalamucenie 
opinii Kuropy co do naszych zamiarów. Nie 
czyńmy nic, cobyśray musieli ukrywać a z 
drugiej strony nie ukrywajmy tego, co czy- 
nimy. Unikajmy wszędzie i zawsze walk o 
wpływy tak w obec nowego państwa nie- 
mieckiego jakoteż w obec państw pomniej- 
szych. Miejmy zawsze na uwadze, że mię- 
szanie się do spraw obcych narodów zawsze 
nam na złe wychodziło. Trzymajmy się ści- 
śle zasady: niech każdy dba o siebie, oddaj 
każdemu, co mu się należy! Zostańmy w 
domu, pracujmy jeduak nad tem, co jest 
naszym obowiązkiem i prawem. Mamy ró- 
wne z innemi państwami prawo posiadać 
dobrą armię i uregułowane stosunki finan- 
sowe. Mamy prawo mieć obronne twierdze; 


budujmy je. Bądźmy roztropnymi i nie 
przestawajmy być stanowczymi. Kanclerz 


niemiecki znajduje się w zaciętej wojnie z 
duchowieństwem katolickiem; to jego spra- 
wa, nie paszą. Patryotyzm zakazuje prasie 
francuskiej mięszać się w takie sprawy. 
Pracujmy i czuwajmy sami nad sobą. Mamy 
do usunięcia wiele nadużyć; usuwajmy je. 
Mamy do przeprowadzenia wiele ważnych i 
nagłych reform; przeprowadzajmy je. Za- 
graniczne koleje żelazne i żeglugi zagrażają 
tanią swą taryfą naszemu handlowi i prze- 
mysłowi; zwróćmy w tę stronę naszą bacz 
uość i nie dajmy podupadać naszym głó- 
wnym źródłom bogactwa. Im więcej będzie- 
my się zajmować naszemi własuemi spra- 
wami, tem mniej powodu będą mieli Jurgiel- 
tnisy prasowi ks. Bismarcka do podburza- 
nia przeciw nam opinii państw zagrani- 
cznych.* 

— D. 14. po południu odbyły się w 
sali pałacu przemysłowego wielkie ćwicze- 
nia uczniów zakładą wojskowego w St. Cyr 
i szkoły sztabu jeneralnego. Na ćwiczeniach 
tych był marszałek Mac-Mahon w towarzy- 
stwie prawie wszystkich wyższych oficerów, 
stojących załogą w Paryżu i Wersalu. 


Hiszpania. Nieznane dotychczas, 
ciekawe szczegóły o spisku Cabrery przeciw 
Don Carlosowi znajdujemy w ostatniej ma- 
dryckiej korespondencyi Czasu z 8. b m. 
Czytamy tam między innemi: 

„Listy przez które Polo, Aguirre i Ra- 
da odstąpili Don Carlosa, są ciągle wraz z 
manifestem Cabrery przedmiotem komenta- 
rzy i krytyk. Ponieważ wszystkie te mani- 
lestacye zostają w sprzeczności z poprze- 
dniem postępowaniem każdego z nich, mnie- 
mam, że następujące historyczne szezególy 
dostarczą klucza do sądów, które roznamię- 
tniają tutejszy świat polityczny. I nie dziw, 
bo postanowienia ludzi stojących na wido- 
wni politycznej, mogą sprawić nadzwyczajnie 
ważne wrażenie. 

Polo, szwagier Cabrery, zaczął swój 
zawód wojskowy w szeregach dawnej armii 
karlistowskiej. Podczas wojny siedmioletniej 
przyjął convenio w Vergara; jednak w roku 
1869 oświadczył się za Karolem VII; wzięty 
w niewolę, skazany był na śmierć, zamie- 
niono wszakże tę karę na wygnanie do wysp 
Maryańskich, dzięki wpływom Cabrery i 
Prima, z którym od dzieciństwa był w przy- 
jaźni. Wróciwszy z wygnania, osiadł we 
Fraucyi, którą porzucił przyjmując służbę 
u Don Carlosa. Dziś uczynił submisyę ze 
stopniem jenerała brygady. 

Aguirre przebył także wojnę siedmio- 
letnią, podpisał również convenio z Vergury, 
poczem otrzymał stopień podpułkownika i 
wystąpił ze służby wojskowej aż do rewo- 
lucyi z 1868. Był także za granicą, poznał 
się z Don Carlosem i wszedł do fliszpanii 
w 1872 r. jako brygadyer towarzysząc swe- 
mu nowemu królowi. Znajdował się w roz- 
sypce pod Oroquieto, która jak wiadomo, 
opóźniła bardzo obecną wojnę domową. 

Rada wyszedł także z wojny siedmio- 
letniej, również podpisał convenio w Verga- 
rze w stopniu kapitana, i służył dalej w 


armii konstytucyjnej. W 1864 był pułko- 
wnikiem pułku Constitution z zupełnem za- 
ufaniem jenerała Gasseta, co mu nie prze- 
szkodziło spiskować równocześnie przeciw 
rządowi z jenerałem Primem. Gdy się spi- 
sek nie udał, Prim emigrował, ale Rada 
wziął się tuaczej: dowiódl swej niewinności, 
i przekonał wszystkich, że wielkie nawet 
usługi w tej okoliczności oddał rządowi. Po- 
stąpił nawet na brygadyera i został jenera- 
łem dowodzącym w obwodzie Pampeluny. 
Rząd rewolucyjny r. 1868 mianował go gu- 
beruatorem wojennym w Burgos, lecz do- 
wiedziawszy się, że spiskuje, wysłał go na 
wygnanie do Kuby. Lecz Rada zdolał uciec 
i udał się do Don Carlosa. W 1870 r. spi- 
skował z pułkownikiem straży cłowej Esco- 
da. teu ostatni uie działał w dobrej wie- 
rze; Rada już wszedł był do Hiszpanii 
z kilku innymi oficerami, odkrył jednak na 
czas złe zamiary Kscody, który mu niby 
zdradziecko pomagał, i uszedł napowrót do 
Francyi. 

Aguirre i Rada, ci zacięci spiskowcy, 
towarzyszyli Don Carłosowi w jego wypra- 
wie dv Oroquieto, gdzie był zaskoczony 
przez dywizyę Morionesa. Ocalał tak cudo- 
wnie, iż wiele osób utrzymuje, że Don Car- 
los był wówczas zabity i pochowany blisko 
Bajonny w majętności hr. Barrota. W rze- 
czy samej pierwsze owszem fotografie Don 
Carlosa nie są wcale podobne do dzisiejszych. 
Jakże się dzieje, że ci co byli z nim w Oro- 
quieto oświadczają się teraz przeciw niemu? 
Jest to tajemnica, którą historya dopiero 
odkryje.“ 


Belgia. W Izbie deputowanych od- 
czytał 16. b. m. minister spraw zagrani- 
cznych , hr. PAspremout-Lynden następują- 
ce oświadczenie: „Zanim odpowiem na iu- 
terpelacyę dep. Dumortier, pozwolę sobie 
odczytać noty wymieniane między Bruxellą 
a Berlinem.* Po odczytaniu tych not, zna- 
nych już czytelnikom naszynt, mówił mini- 
ster dalej: „W odpowiedzi naszej staraliśmy 
się przedstawić otwarcie fakta tak, aby 
żadnemu zagrauicznemu mocarstwu nie dać 
powodu do wmięszania się, Izba będzie obe- 
cnie w stanie oceuić charakter i przedwmiot 
zajścia. (Cliciałem sprawę tę jeszcze lepiej 
wyjaśnić, lecz właśnie wczoraj wieczór otrzy» 
maliśmy odpowiedź gabinetu berlińskiego 
ną notę naszą z 26. Lutego. Zbadamy ją 
sumiennie i zakomunikujemy panom odpo- 
wiedź naszą, skoro zostanie wysłaną do Ber- 
lina. Dla zoryentowania powiemy wam już 
teraz parę słów o tej nocie niemieckiej z 
15. Kwietnia, Nie zawiera ona żadnych no- 
wych faktów, lecz rozbiera zasady prawa 
międzynarodowego, o ile one znajdują za- 
stósowanie w niniejszym wypadku. Rząd bel 
gijski skorzysta chętnie ze sposobności, aby 
zaprzeczyć mniemaniu , jakoby Niemcy mia- 
ły zamiar targnięcia się na woluość prasy 
w Belgii. Oprócz tej korespondencyi dyplo- 
matycznej miały miejsce także ustne rozmo- 
wy. Rząd belgijski odsunął od siebie wszel- 
ką pod tym względem odpowiedzialność, są- 
dzi jednak że dyskusya nad tym przedmio- 
tem byłaby nie na czasie. Lepiej byłoby 
zostawić jej czas potrzebny aby mógł do- 
kładnie zastanowić się nad odpowiedzią, 
Jaką na notę memiecką ma udzielić. Nie 
potrzebuję dodawać, że jesteśmy stanowczo 
zdecydowani wypełniać jak dotychczas wszy- 
stkie uasze międzynarodowe zobowiązania, i 
że pragniemy szczerze utrzymania i utrw .- 
lenia dobrych stosunków z Niemcami. By: 
by zhytecznem z mojej strony odwoływ u 
stę dziś ponownie do patryotyzmu wszyst- 
kich stronnictw,“ 

Dumortier podziękował ministerstwu 
za te wyjaśnienia i za energiczną obronę 
praw Belgii, i oświadczył, że jest zupełnie 
zadowolonym z odpowiedzi na »wą interpel- 
ICNEM 
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W sprawie niemiecko-belgijskiej, 


Kön Ztg. podaje analizę drugiej noty 
niemieckiej z 15 kwietnia, którą hr. Per- 
poncher, poseł niemiecki w Braxelli napisał 
z polecenia swego rządu i w dniu 16. b. m. 
wręczył belgijskiemu ministrowi spraw za- 
granicznych. 

Rząd niemiecki wyraża najprzód swe 
ubolewanie z powodu odmowy zawartej w 
nocie belgijskiej z 16. lutego. Belgia może 
wprawdzie sama najlepiej ocenić trudności 
parlamentarne. które stoją na przeszkodzie 
zastosowaniu koniecznych środków zarad- 
czych; lecz Belgia jest niezawodnie także 
przekonaną, że w pierwszym rzędzie chodzi 
o konieczność zaprowadzenia takich środ- 
ków, podczas gdy badanie trudności wyko- 
nania stoi dopiero na drugim planie. Roz- 
biór kwestyi, w jaki sposób ma być rozwią- 
zanem międzynarodowe zadanie każdego pań- 
stwa, aby obywatele państw sąsieduich byli 
chronieni od naruszenia wewnętrznego pos 
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koju ż obcego terytoryum i aby zapobiedz 
zakłóceniu wzajemnych stosunków narodo- 
wych, interesuje nietylko Belgię lecz zaró- 
wno wszystkie państwa, które postawiły so- 
bie zadanie utrzymania powszechnego poko- 
ju i dobrych stosunków sąsiedzkich. 

Kwestya ta była rozstrzyganą w ró- 
żnych czasach wedle zachodzących potrzeb 
i okoliczności, a zawsze chodziło o odparcie 
obcego wpływu na bezpieczeństwo państwa. 
Chwila obecna nie jest stosowniejszą od in- 
nych, aby obstawać wyłącznie przy udziel- 
ności państw pojedynczych wobec zobowią- 
zań międzynarodowych. 

Tu wskazuje nota na rozgałęzienie i 
wzajemne oddziaływanie środków komuni- 
kacyjnych i wynikającą ztąd solidarność in- 
teresów, jakoteż na obfitsze środka działania 
żywiołów, nieprzyjaźnych pokojowi powszech- 
nemu. Tego wszystkiego nie można 'było 
przewidzieć jeszcze przed 50 laty, Wynika 
ztąd, że żadne państwo nie może być wol- 
nem od oddziaływania takich naruszeń wza- 
jemnego prawidłowego stosunku. Jeżeli u- 
rzeczywistnieniu odporu stoją na przeszko- 
dzie rozmaite trudności, to przyjacielska 
wymiana zdań może ułatwić zadanie, podo- 
bnie, jak to ma miejsce już obecnie przez 
publiczną dyskusyę, wywołaną dotychczaso- 
wym rozbiorem tej kwestyi. 

W Niemczech zwroconą została przez 
to uwaga władz państwowych na luki w u- 
stawodawstwie niemieckiem pod względem 
obrony innych państw przeciw zamaąchom 
niemieckich poddanych, które to luki ana- 
logiczne są z brakami ustawodawstwa bel- 
gijskiego. Dotychczas nie było żadnych re- 
klamacyj obcych rządów przeciw takim nie- 
przyjaźnym usiłowaniom, gdyż niemieccy 
poddani nie mięszali się dotąd w sprawy 
obcego państwa. Mimo to kanclerz państwa 
nie omieszkał zawezwać władz państwowych 
do rozważenia, jakiemi postanowieniami 
prawnemi dałaby się ubezpieczyć obrona 
zagranicy i wewnętrznego pokoju państw 
sąsiednich przeciw możliwym zakłóceniom. 
Jakie przyjęcie znajdzie ta myśl u ustawo- 
dawczych czynników państwa, to się oczy- 
wiście przewidzieć jeszcze nie da 

Nota wyraża następnie życzenie, aby 
Belgja poszła za tym przykładem i dała 
tym sposobem nowy dowód, że przypisuje 
wielką wartość dobrym stosunkom z pań- 
stwem niemieckiem, jak to niejednokrotnie 
podnosiła. Chociażby się nie udała ta pró- 
ba, to przecież publiczne zapatrywania zo- 
stałyby wyjaśnione, a państwa, interesowane 
w równej mierze, porozumiałyby się w tej 
sprawie. Nota występuje stanowczo dalej 
przeciw fałszywym  podaniom dzienuików, 
jakoby rząd niemiecki chciał zagrażać wol- 
ności prasy belgijskiej. Nie chodzi tu o in- 
terwencyę w „wewnętrzne stosunki Belgii, 
ale chodzi o odparcie mięszania się obcego 
w wewnętrzne stosunki Niemiec. W końcu 
powtarza nota, jakie obowiązki wypływają 
dla Belgji z jej neutralności osobliwie w o- 
bec państw gwarancyjnych, a w dowód po- 
kojowych i przyjażnych sąsiedzkich zamia- 
rów Niemiec zwraca uwagę na to, że wy- 
miana myśli w tych sprawach odbyła się 
za wiedzą państw innych, o co same Niemcy 
się postarały. 
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KRONIKA. 


— Posiedzenie Rady miejskiej odbę- 
dzie się we Czwartek dnia 22go Kwietnia b. r. 
z uderzeniem godziny 6ej wieczorem w sali 
ratuszowej. Na porządku dziennym: 1. Wnioski 
komisyi administracyjnej w sprawie zniesienia 
prawa propinacyi w król. stoł. mieście Lwowie 
(uchwała druga). Sprawozdawca p. radny dr 
Madeyski. 2. Sprawa założenia drugiego gim- 
nazyum polskiego we Lwowie. Sprawozdawca 
p. radny Kulczycki. 3. Oddanie w przedsiębior- 
stwo robót brukarskich. Sprawozdawca p. ra- 
dny Gostkowski. 4. Prośba p. Gwalberta Ziem- 
bickiego o podwyższenie ceny dostawy kamie- 
nia z Suchodół. Sprawozdanie dotyczące do- 
stawy kamienia ratyńskiego. Sprawozdawca 
p. radny Pietsch. 5. Sprawa budowy bramy na 
cmentarzu łyczakowskim. Sprawozdawca p. ra- 
duy Zbrożek. 6. Rozpisanie licytacyi na sprze- 
daż gruntu miejskiego «Klekuczką« zwanego. 
Sprawozdawca p. radny dr Zuker. 7. Prośby 
pp. Wojtyńskiego i Czajkowskiego o nadanie 
obywatelstwa, tudzież pp. Musilewicza i Szwej- 
kowskiego o przyrzeczenie przyjęcia do gminy 
lwowskiej. — Sprawozdawca p. radny dr Pe- 
płowski. 

— Wydzisł Towarzystwa bratniej 
pomocy słuchaczów akademii technicznej we 
Lwowie ogłasza, że Walne Zgromadzenie na 
posiedzeniu z dnia 17. listopada 1874 miano- 
wało pp. Dra Karola Berthlefia i Tytusa Kie- 
lanowskiego członkami honorowymi Towarzy- 
stwa. Równocześnie Wydział składa podzięko- 
wanie następującym instytucyom i panom, któ- 
rzy w bieżącym roku przystąpili do Towarzy- 
ptwa jako członkowie wspierający: Świetne wy- 
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, działy powiatowe w Borszczowie, Jaśle, Mości- 
'skach i Brzeżanach; i pp. Adolf Stein, Edmund 
| Hauswald, Apolinary Hoppen, Ferdynand Pliischk, 
| Kornel Ujejski, Br. August Romaszkan, An- 
toni Krzyżanowski, profesor ludwik Wierz- 
bicki, 


— Samobójstwo kochanków. W so- 
bote rano w koszarach przy targowiey zbożo: 
wej w Wiedniu posługacz porucznika inżynie- 
ryi 25-letniego Juliusza Kreutzera, zastał swego 
pana w pomieszkaniu zastrzelonego, a przy 
nim leżącą na ziemi, również zastrzeloną, 19- 
letnią jego narzeczoną, Karolinę Suchanek. Na- 
rzeczeni, jak się okazało ze znalezionego listu, 
zgodzili się umrzeć razem, widząc nieprzeparte 
trudności na drodze do zamierzonego pobrania 
się, Suchankówna bowiem była córką ubogiego 
urzędnika, a Kreutzer synem ubogiego kapitana, 
nie mogli więc złożyć potrzebnej do zawarcia 
małżeństwa kaucyi. Oboje własnoręcznie ode- 
brali sobie życie wystrzałami z rewolwerów: 
ona w czoło, on w skroń, i na miejscu oboje 
zginęli. 

— Smutny wypadek zdarzył się ze- 
szłego czwartku w Warszawie. Przy ulicy Dzi- 
kiej runęła część trzypiętrowej oficyny nowo- 
wybudowanej w długości 6 okien od dachu aż 
do piwnicy, grzebiąc pod gruzami kilkunastu 
murarzy i pomocnice. W ciągu dnia katastrofy 
wydobyto z pod gruzów 6 nieszczęśliwych, w 
tej liczbie 3 ciężko a 8 lżej uszkodzonych; 
siedm zabitych osób znajdować się miało je- 
szcze głębiej pod gruzami. Przyczyną wypadku 
była lekkomyślność prowadzących budowę, któ- 
rzy zaczęli ją późną jesienią bez względu na 
10-stopniowe mrozy, 

— Pożar cyrku. W Bernie szwajcar- 
skiem zgorzał d, 14. b. m. z wieczora, przed 
samem przedstawieniem, cyrk Ulryka i Rebeszli- 
Renza. Płomienie do szezętu pochłonęły budy- 
nek cyrkowy, garderobę i wszelkie przyrządy 
gimnastyczne. Spalił się także koń i trzy psy. 
Publiczność, na szczęście mogła w czas jeszcze 
ratować się ucieczką z drewnianego budynku. 

— Wycieczka do Pompeji. Dnia 
12. maja wyjeżdża z Wiednia pociąg towarzy- 
ski do Pompeji. Celem tej wycieczki jest syste- 
matyczne zwiedzenie wszystkiego, co godnem 
jest widzenia we Włoszech a na ostatku wyko- 
palisk Pompejskich. Koszta wycieczki całej z 
Wiednia, przez Wenecyę, Elorencyę, Rzym, 
Neapol i z powrotem przez liworno, Pizę, Ge- 
nuę, Turyn, Medyolan i Weronę, wraz z utrzy- 
maniem, dorożkami z dworców do miasta, prze- 
wodnikami i t. d. wynoszą od osoby 300 złr, 
Pobyt we Włoszech potrwa 60 dni, Programy 
wydaje bióro przedsiębiorstwa tej wycieczki w 
Wiedniu, Liebenberggasse, nr, 4. 

— Hronika podróży. Na ostatniem 
posiedzeniu miesięcznem londyńskiego Towarzy- 
stwa geograficznego, prezydent Sir Henry Ra- 
wlinson uwiadomił zebranych, że projektowana 
przez pułkownika Gordona wyprawa do środko- 
wo-afrykańskiego jeziora Nyanza musiała być 
odroczoną z powodu słabości czterech członków 
sztabu pułkownika. Dalej doniósł zebranym, że 
pewna włoska wyprawa naukowa zamierza wła- 
śnie z nad jeziora Wiktoria-Nyanza podjąć wy- 
cieczkę w krainy, dotychczas wcale jeszcze nie 
zwiedzone przez Muropejczyków. 

— Obliczenie ludności w Wiedniu 
natrafia na wielkie trudności, gdyż mieszkańcy 
przedmieść podejrzywują organa wykonywujące 
konskrypcyę, iż działają z ramienia urzędów 
podatkowych, że mianowicie idzie o ustanowie- 
nie nowego »pogłównego«. Dowcipnie w obec 
tej niechęci ludności znalazł się burmistrz je- 
dnego z okręgów wiedeńskich, kazał bowiem 
rozgłosić, że obliczenie mieszkańców zarządzone 
zostało w celu łatwiejszego wytropienia spraw- 
ców popełnionej w zeszłym tygodniu w gospo- 
dzie na szańcu tureckim zbrodni morderstwa. 
To poskutkowało i obliczenie w tym okręgu 
przeprowadzono najprędzej i w zupełnym po- 
rządku, 

— Silne trzęsienie ziesni dało się 
czuć d. 138. b. m po południu w Komornie. 
Świadek tego zjawiska tak je opisuje: Była go- 
dzina 4. minut 7, gdy mieszkańcy tutejsi prze- 
rażeni zostali gwałtownemi wstrząśnieniami zie- 
mi, które trwały 2 do 3 sekundy. Dobrze zbu- 
dowany gmach, w którym się znajdowałem w 
chwili zjawiska, chwiał się cały aż do funda- 
mentów. W odległości 20 do 25 sążni odemnie 
pracowali przy budowie domu murarze; musieli 
om pozłazić z rusztowania w obawie, ażeby nie 
zawaliło się z nimi. Opowiadano mi w pewnym 
| domu, że z karafki stojącej na stole skutkiem 
wstrząśnienia woda chlupnęła na stół. Mnie za- 
stało trzęsienie w postawie stojącej, najwłaści- 
wszej do obserwacyi. Skutkiem chwiania się 
podłogi uczułem drżenie w kolanach, a doby- 
wające się z ziemi uderzenia udzielały się ca- 
lemu organizmowi od nóg począwszy aż do 
głowy. W ogóle było pięć wstrząśnień słabszych 
a trzy silne. Te ostatnie następowały po sobie 
tak szybko, że razem nie zajęły jak sekundę 


uczuć to trzęsienie. 
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będzie wycieczki balonowe z Ameryki do Eu- 
ropy, w którym to celu buduje sześć olbrzy- 
mich balonów po 70.000 stóp kubicznych ob- 
jemności. 


Notatki literacko=artystyczne, 
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> Śędziwy a niestrndzony bar 
dacz, wysoce zasłużony wydawca Monumentów, 
August Bielowski, do tylu szacownych prac do- 
łączył nową, niemniej pożyteczną o rodowitym 
Lwowianinie, Szymonie Szymonowiczu Bendoń- 
skim. Jeden z najuczeńszych ludzi swego cza- 
su; głęboki znawca języków i literatur klassy- 
cznych, znakomity sielankarz i przyjaciel wiel- 
kiego Zamojskiego, obdarzony wieńcem poety- 
ckim przez papieża Klemensa VIII. zasługuje 
ze wszech miar na troskliwość, jaką dlań oka- 
zał cezcigodny autor, Już w r. 1847 skreślił 
Bielowski krótką biografię i charakterystykę po- 
ety w beletrystycznym Dzienniku mód pary 
skich, na podstawie Skaligerowskich pamiętni- 
ków i bezimiennego rękopisu biblioteki Osso- 
Mńskich a następnie zaprzątnięty innemi przed- 
miotami notował to, co przy sposobności o Szy- 
monowiczu znalazł zarówno w samym Lwowie, 
jak gdzie indziej, w czem mu zwłaszcza byli 
pomocni zarządcy biblioteki ordynackiej Zamoj- 
skich i Wilanowskiej, Na uzupełnienie tych ma- 
teryałów złożyło się lwowskie miejskie archi- 
wum, akta grodzkie i ziewskie, biblioteka uni- 
wersytecka w Krakowie i pamiątki zachowane 
w rękach prywatnych. Pozyskane tak wcale ob- 
fite szczegóły, zestawione z tem, co napisali i 
ogłosili dawniej Starowolski, Juszyński, Macie- 
jowski, Stanisław Węclewski, stanowią nieoce- 
nione źródło dla przyszłego monografisty Szy- 
monowicza a zarazem cenny przyczynek do hi- 
storyi akademii Zamojskich, bo nasz poeta z 
woli troskliwego o wzrost nauk w kraju hetma- 
na krzątał się gorliwie około zapewnienia no- 
wemu zakładowi znakomitych sił profesorskich. 
Cała publikacya dzieli się na trzy części a mia- 
nowicie na listy Bendońskiego i do niego pisa- 
ne — na niedrukowane lub nieobjęte w do- 
tychczasowych zbiorach jego poezye przeważnie 
religijnej treści — wreszcie na żywot poety, 
skreślony piórem wydawcy a illustrowany na 
końcu kilkunastu odnoszącemi się doń aktami 
sądowemi, między któremi mieści się dokument 
udostojnienia Szymona klejnotem szlacheckim, 
mianowania go przez Zygmunta II. poetą kró- 
lewskim, powierzenia mu edukacyi młodego To- 
masza Zamojskiego i t. d. Najciekawszem może 
jest listowanie pomiędzy Szymonawiczem a Ja- 
nem Zamojskim w sprawie akademii 1 wycho- 
wania syna. Pospołu z przewyborną a wyda- 
ną świeżo w Warszawie korespondencyą hetma- 
na Chodkiewicza, wyśmienity to obraz czasu, 
obyczaju, pojęć i wyobrażeń — nieopłacone 
źródło dła pisarza, coby w powieści history- 
cznej chciał odźwierciedlić stosunki o Polsce z 
początku XVII. stulecia. W piśmie z dnia 17. 
stycznia 1601 wypowiada nauczyciel ojcu uczu- 
cia swoje, zasady pedagogiczne, jakie względem 
młodego magnata zastosować radzi. Za wzór w 
tej mierze stawia «edukacyę Aleksandra W., bo 
ta i sławna jest i dobra była.« Ów system wy- 
chowawczy, szczegółowo tu wyłożony. «Miał 
przy nim — pisze — Filip, ociec, jeśli do- 
brze pomnię, Leonida pedagoga, Antipatra, De- 
ceoma, Arystotelesa z inszą drużyną filozofów, 
preceptora; z nich każdy swą powinność odpra- 
wował — Leonidas piędzią nie odchodził dzie- 
cięcia... Antipater ozdoba domu i insze potrze- 
by zawiadywał, Arystoteles uczył. 1 dobrze to 
tak bywa, kiedy kanc urtem quisque exercet, 
quam novit (tej sztuki każdy uczy, którą po- 
znał)e. Tak więc stanowczo oświadcza SIĘ za 
specyalistami a gani ową encyklopedystyczną 
metodę na wzór miecza delfickiego, «którym i 
mięso i drwa rąbano. « Nieporównany jest list poety 
do byłego ucznia po hetmańskim już zgonie pisa- 
ny, gdy tłuszcza utracyuszów i lekkoduchów 
trzymała się klamki bogatego panicza. Prof. 
Józef Przyborowski, któremu wydawca ów list 
zawdzięcza, podaje go w tłumaczeniu. 
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Wolność poszukiwań górniczych 


albo zależność tychże od właściciela gruntu. 


(Dokończenie. Ob. nr. 88.) 


8. Rozdzielenie więc tych dwóch rodza- 
jów własności, a mianowicie ustąpienie wła- 
sności górniczej wynalazcy, jak to ustawa 
górnicza zr. 1859 bardzo mądrze przepisuje, 
zdaje mi się być dla wyśledzenia minerałów 
bez porównania  korzystniejszem. Mamy 


czasu. Słabsze jeszcze szybciej po sobie nastę- | tego przykład w wielu innych krajach, a Sar- 
(powały. Nietylko w Komornie, lecz i w sąsie- | dynia potwierdza to także bardzo wyraźnie 
dnich miejscowościach równie wyraźnie dało się | licznemi górniczemi zakładami, które tam 


mimo przeszkód w tak pustych i przez ma- 


— Protoplasta Humbugu , amery- | laryą nawiedzanych okolicach i mimo niepew- 
kański impressario Barnum ogłasza, iż w lecie ności mienia przecież do skutku przyszły. Co 


tego roku wspólnie z p. Donaldson urządzać się zaś tyczy tych przedsiębiorstw, które się 


21. kwietnia. 


| nieudąły, mimo że pochłonęły znaczne ka» 


pitały bez żadnej korzyści, jak n. p. spółka 
kopalni dla wydobywania żelaza, ołowiu i 
cynku, to potwierdzają one tylko, że prze- 
mysł górniczy na seryo tylko na wielką ska- 
lę z korzyścią prowadzony być może. 

Nasza zatem zasada, za którą obstaje- 
my, jest najodpowiedniejszą. 

Przekazanie kopalni właścicielowi grun- 
tu, który na nią ani roboty ani najmniej- 
szego kapitału nie użył, o której prawdopo- 
dobuem istnieniu nawet nie wiedział, a do 
którejby tylko w drodze robót ekonomicznie 
niewykonalnych przystęp mógł znaleźć, ta- 
kie przekazanie zdaje mi się być nawet i 
teoretycznie w sprzeczności z prawdziwą 
zasądą prawa własności. 

Zastępcy prawa własności e coclo usque 
ad inferos narzucają się jako obrońcy wol- 
ności przeciw niesłusznemu mięszaniu się 
rządu. Ja zaś nie waham się nazwać żąda- 
nia: ażeby posiadanie kawałka gruntu, któ- 
rego własność nabyło się przez zajęcie, kor- 
czowabie, nakład roboty i kapitału, pocią- 
gało za sobą równocześnie także zabranie i 
nabycie całej przestrzeni nad i pod powierz- 
chnią w nieograniczonej rozciągłości — ta- 
kiego żądania, powtarzam, nie waham się 
nazwać nietylko nieliberalnem ale i nieroz- 
sądnem. Jeżeli sobie n. p. pomyślimy, że 
góry Mont-Cenis nie można by było przebić 
bez zezwolenia tego, który na lł⁄ kilome- 
tru po nad przeprowadzić się mającym tu- 
nelem posiadał powierzchnię — jeżeli się 
dalej przecież żąda, ażeby własność pożyte- 
cznych minerałów, któreby się natrafić mo- 
gły, temu przysłużała, który o ich istnieniu 
nic nie wiedział i także tylko przez ten tu- 
nel mógł był je wydobywać — to takie za- 
patrywanie zdaje mi się być uderzającym 
przykładem niedorzeczności, do jakiej do- 
chodzi szkoła, która na falszywych zasadach 
się opiera, a której hasłem nie byłaby wol- 
ność ale raczej niewola pracy. 

5) Taka właścicielowi powierzchni przy- 
znana własność górnicza, wychodzi często 
na udział w wydobytym minerale, który ta- 
ki właściciel nakłada na przedsiębiorcę gór- 
niczego podobnie jak lenny pan w średnich 
wiekach, którego następcą w samej rzeczy 
nazwać by go można. Mamy tego dosyć nie- 
zbitych dowodów w Sycylii i Toskanie, gdzie 
kopalnie ogólnie podlegają ustawom opar- 
tym na zasadach, z któremi walczymy. 

W kopalniach siarki w Sycylii (rocznik 
ministerstwa dla rolnictwa, przemysłu i hau- 
dlu r. 1870) zmienia się wynagrodzenie, które 
się płaci według obfitości kopalni właścicie- 
lowi gruntu, od 13 do 300;g, a dosięga na- 
wet 450; surowca (jak przy nafcie w Ga- 
licyi) a zawsze wynosi więcej jak połowę 
czystego zysku przedsiębiorstwa.*) 

W kopalniach brunatnych węgli w To- 
skanie dosięga wynagrodzenie uiszczane 
właścicielowi gruntu często 115 frank. do 
8 frank. od beczki (20 cent. cłowych), wyż- 
sze jest zatem od korzyści, jakiej się można 
spodziewać od zwykłego wydobywania. 

Te więc podatki i daniny, które prze- 
mysł górniczy płaci i o których nie mogę 
pojąć, dluczegoby miały sięgać po nad hoj- 
ne wynagrodzenie za uszkodzenie powierz- 
ni, nie tak się czuć dają przy kopalniach 
mniej głębokich, ale wpływ ich bardziej je- 
szcze jest zgubny dla kopalń, które z tru- 
dnościami głębokiego wydobywania mają do 
walczenia. Zależność górnika od właściciela 
gruntu ma to pewne następstwo, że głębo- 
kość, do którejby roboty można prowadzić, 
zmniejsza się, a ilość z zyskiem wydobyć 
się dających minerałów szczupleje. Jest to 
illustracya tego, co Niemcy nazywają bardzo 
trafnie Raubbau (à ła Borysław!) t. j. że 
roboty, które się prowadzić mają ze względu 
na przyszłość według niezbędnych zarządzeń 
i które mają ua celu ułatwienie przystępu 
do większej głębokości, pokonywanie wody, 
prowadzenie powietrza i bezpieczeństwa ży- 
cia górników, tym razem do niczego in- 
nego nie dążą, jak tylko do tego, ażeby w 
najkrótszym czasie i z największym zyskiem 
(jak u nas przedsiębiorstwa naftowe) wydo- 
być tylko jaką część użytecznych minerałów. 
Nie chodzi tu o to, ile dziesiątek ludzi ży- 
ciem to przypłaci i czy wielka wartość mniej 
lub więcej dla kraju w uiepowetowany spo- 
sób straconą zostanie (żywo się da zastoso- 
wać do Borysławia!) 

6) Przekazanie własności górniczej w 
Sardynii właścicielom gruntu, gdzie własność 
powierzchni tak źle jest ograniczoną, byłoby 
nawet osobliwie niebezpiecznem. Różne ko- 
palnie miały tu już do zwalczenia wielkie 
a jeszcze nie usunięte trudności, pod wzglę- 
dem faktycznego prawa własności na pu- 
stych ido tej chwili nie zamieszkałych prze- 


*) Każdemu z stosunkami wydobywania siar- 
ki w Sycylii obeznanemu wiadomo, że tam, tak w 
kopalni przy wydobywaniu rudy, jak i przy wy- 
tapianiu siarki prowadzą z wielką stratą dla kraju 
zupełnie podrhwytliwe wydobywanie (Raubbau), a 
przy takich stosunkach inaczej (tak jak u nas w 
Borysławiu) bzć nawet nie może, 


strzeniach, pod któremi się te kopalnie zna- 
chodzą. Często natrafia się tu przestrzenie, 
ua których prawo pastwiska, zasiewu i po- 
bierania drzewa przysłuża trzem różnym oso- 
bom, a górnik który myślał, że nabył od 
prawowitego właściciela powierzchnię, wpada 
w nieskończone prawie spory z ludźmi ma 
jącymi prawo użytkowania powierzchni. Nie 
chcę, ażeby tam, gdzie prawo na podziemne 
minerały, jak w Sycylii i Toskanie, przy- 
znane już zostało właścicielom gruntu, uie- 
chcę ażeby właściciel takiego prawa, wyzuty 
był z niego, ponieważ nabył powierzchnię 
tylko z podziemną własnością albo mógl 
tak tylko nabyć. Niemógłbym nawet pojąć, 
jakby można go bez dowolności i gwałtu 
wywłaszczyć z tego prawa niewynagrodziw- 
szy go albo przynajmniej nie dawszy mu 
dostatecznego terminu do wykonania tego 
prawa. Ządam tylko, ażeby tam, gdzie u- 
stawodawstwo idzie z rozsądniejszemi zas- 
dami w zgodzie, nie robiono wstecznego kro- 
ku, któryby podawał wolność górniczą w 
rodzaj lenniczej zależności. Potrzeba tylko 
uwzględnić korzystny wpływ, który prawo 
z r. 1859, oparte na wolności górniczej, wy- 
warło na wyspę Sardynię, ażeby nie zmie 
niać już jego zasad. W roku 1869 wyszedł 
z inicyatywy parlamentu projekt ustawy, 
według której nienadwerężając już istnieją- 
cych koncesyi, własność górnicza w eałem 
państwie pod tym warunkiem właścicielowi 
gruntu miała być przydzieloną, że wynagro- 
dzi przedsiębiorców górniczych za wykona- 
ne na jego gruncie pożyteczne roboty we- 
dług praw od tego czasu istniejących. 

Ustawa taka nietylko by zastanowiła 
wyśledzenie minerałów, ale i dla licznych 
robót poszukiwawczych, które są w wyko- 
naniu i pochłonęły już znaczne kapitały, 
miałaby następujące zgubne skutki: Poszu- 
kujący za minerałami straciłby odkryte przez 
siebie kopalnie za wynagrodzeniem kosztów, 
wyłożonych na pożyteczne roboty. Bezsku 
teczne zaś przedsiębiorstwa lub pierwsze 
bez pożytecznego skutku podjęte roboty 
rozpoznawcze, pozostałyby bez wynagrodze- 
nia. Według mego zdania niebyłoby takie 
postępowanie niczem innem jak tylko obra- 
bowaniem inteligentnego pracownika na ko- 
rzyść tego, co ani roboty, ani wiedzy, ani 
kapitału na to nie łożył. 


— Kolej Lwowsko - Czernio= 
wiecka. Rokowania w celu zniesienia se 
kwestru z tej kolei nie doprowadziły do 
stanowczego rezultatu. Zdaje się — pisze 
Presse — że rząd życzy sobie, ażeby Rada 
zawiadowcza wyrobiła sobie od generalnego 
zgromadzenia upoważnienie do ukończenia, 
albo przynajmuiej do dalszego prowadzenia 
rokowań; i należy przypuszczać, że ta osta- 
tnia kwestya zostanie w tym duchu zała- 
twioną na generalnem zgromadzeniu akcy- 
onaryuszów, które odbędzie się d. 30. b. m. 
Przypuszczają, że będzie to jednym z wit- 
runków , pod któremi rząd przystanie na 
zniesienie sekwestru, aby towarzystwo zwró- 
ciło rządowi wydatki poczynione podczas 
sekwestru. Zachodzi tylko pytanie, czy to- 
warzystwo ma na raz zwrócić tę kwotę, czy 
też za pomocą emisyi priorytetów czy też 
wreszcie w ten sposób, w jaki spłaca rzą- 
dowi zaliczki gwarancyjne. W ostatnim wy- 
padku miałaby kolej zwracać nadwyżki z 
ruchu pozostałe z gwarantowanych odsetek, 
Finansowe położenie tej kolei zostało wy- 
czerpująco przedstawione w sprawozdaniach 
sekwestru za rok 1872 i 1873. W sprawo- 
zdaniach tych uwzględuiono głównie bieżące 
długi, zaciągnięte na niezbędnie konieczne 
budowle rekonstrukcyjne i uzupełniające ; 
wymogi na ten cel wynosiły 4,530.405 złe. 
Co się tyczy stosunków ruchu zasekwestro- 
wanych linij Lwów-Czerniowce i Czerniowce- 
Suczawa, to dowiadujemy się, że w r. 1874 
wynosiły nadwyżki ruchu PANS zir 
państwo dopłaciło więc tylko 1,082.881 zlr. 
Z powyższej nadwyżki dochodów z ruchu 
przypada 1,001.496 złr. na linię Lwów-Czer 
niowce a 115.621 złr. na linię Czerniowce 
Buczawa. W r. 1873 wynosiła nadwyżka do- 
chodów na obu liniach 933.860 złr. w sre- 
brze; z zestawienia wypływa więc, że w r 
1874 była nadwyża dochodów o 188.257 
złr. czyli o 19:620% większą. Rezultat ten 
można nazwać pomyślnym. Ź czystych do- 
chodów w kwocie 2,200.000 złr. w srebrze 
łącznie z kwotą 1,421.620 złr. w srebrze 
uzyskaną z linij rumuńskich, zapłacono prze- 
dewszystkiem 509 odsetki i wydano stoso- 
wog kwotę na amortyzacyę wszystkich prio- 
rytetów i akcyj. Z nadwyżki czystego do- 
chodu tudzież z bieżących dochodów ruchu 
wydano 295.362 złr. na sprawienie nowych 
wozów, na roboty rekonstrukcyjne itd obli- 
czone juź w sprawozdaniu sekwestra z roku 
1872. Pomyślny rezultat z ruchu w r. 1374 
zawdzięczać należy znacznemu wywozowi zbo- 
Ża. Znaczne polepszenie stosunków nastąpiło 
na linii Czerniowce Suczawa. W porównaniu z 
r. 1873 miała ta linia w r. 1874 o 500 000 
złr. więcej z obrotu towarowego. Ogółem 
przewieziono na linii Lwów - Czeruiowcę 


á 


365.167 osób i transportowano 4,823.755 
cłowych centnarów towarów ; dochody wyno- 
sily 657.462 i 1,628.220 złr. Na linii Czer- 
niowce-Suczawa przewieziono 77.134 osób i 
transportowano 2,160.569 cłowych centna- 
rów towarów, za co uzyskano 190.556 i 
830.741 złr. Rozmaite inne dochody wyno- 
siły 73.000 złr. Wydatki na obie linie wy- 
nosiły cgółem 2,195.806 złr.; z tych przy- 
pada na linię 4 1,799.925 a na linię B 
405.880 złr. Z porównania dochodów z wy- 
datkami wypływa, że nadwyżka dochodów 
wynosiła 1,174.370 złr. 


W skutek uchwały na IX. ogólnem Zgro- 
madzeniu członków oddziału gospodarskiego Sa- 
nockiego powziętej, aby dla ułatwienia zaprowa- 
dzenia wszelkiej roboty polowej na wymiar, po- 
średniczyć w przeprowadzeniu pomiaru pól i 
łąk na ryzy pięciomorgowe, jak to na Podolu 
już dawno się ze skutkiem praktykuje, wzywa 
podpisany szanownych P. T. członków, ażeby 
każdy chcąc swe grunta poryzować, zgłosił się 
do podpisanego i w swem pismie podał nazwi- 
sko wsi, rozległość pól i łąk pomierzyć się ma- 
jących; dalej wyraził czy posiada mapę kata- 
stralną z sumaryuszem z r. 1852, a to w tym 
celu, aby geometra ten pomiar czerwonym a- 
tramentem w tej mapie uwidocznić mógł, — ile 
morgów na wiosnę ile w jesieni poryzowane 
mieć sobie życzy, i załączył zaliczkę po 5 zł. 
w. a. od każdych stu morgów. Równocześnie 
wzywam pp. mierników by swe oferty z ceną 
minimalną od morga niż. austr. przy ilości naj- 
mniejszej 500 a największej 1000 morgów wraz 
z dodaniem ludzi do pomocy, podwód i wiktu 
ze strony interesowanych w najkrótszym czasie 
podać chcieli. 


Antoni Gniewosz 
przewodniczący. 


Klimkówka o. p. Rymanów, 


| 


OSTATNIA POCZTA. 


_ Z Dernis donosi telegram o podróży 
Najjaśniejszego Pana: Strzały z mo- 
ździerzy, dźwięk dzwonów i oświetlenie, 
wyprowadziły mieszkańców Synia już o g. 
3 rano na ulice. Cesarz pracował do godz. 
5ej, o której wśród pięknej pogody nastąpił 
odjazd. U bram miasta pożegnali NPana 
naczelnicy władz i mieszkańcy żywemi o- 
krzykami wśród dźwięków muzyki grającej 
hymu ludu. Jeźdźcy w strojach narodowych 
tworzyli orszak honorowy NPana. Kiedy 
Cesarz przejeżdżał wąwozem $Sutina w gó- 
rach Svilaja, oguie rozmaite oświecały tę 
bogatą w żelazo, zawsze jednak pustą po 
nad dzikim strumieniem ciągnącą się okoli- 
cę. Na granicy skłonili jeźdźcy lance, salu- 
tując na pożegnanie. Cały gościniec zalegali 
mieszkańcy przytykających wsi i witali Ce- 
Sarzą radośnemi okrzykami: żivio! Z wież 
kościołów wiejskich powiewały chorągwie i 
bito w dzwony. O godz. 7 przybył Cesarz 
do Mucz, gdzie zajechał do świetnie przy- 
ozdobionego budynku komendy żandarmeryi; 
oczekiwali go tam naczelnicy władz świec- 
kich, duchownych i miejskich, młodzież 
szkolna, oraz tłumy ludności. Dziewczęta 
w stroju narodowym tańczyły koło przy 
kobzie. 

Po zmianie koni odjechał NPan da- 
lej; droga prowadziła wzdłuż rzeczki Ci- 
kola, a potem przez górę ku historycznej 
dolinie Petrovo Pole. Otaczają ją wsie, któ- 
rych mieszkańcy żyją z rolnictwa i hodo- 
wli bydła i urządzii bramy tryumfalne i 
odbiegali od roboty w polu a hucznemi o- 
wacyami witali nadjeżdżającego Cesarza. 
Około jednej bramy tryumfalnej zgromadzili 
się na przywitanie Cesarza inżynierowie i 
robotnicy budującej się tam kolei, NPan za- 
trzymał się i kazał sobie wyjaśnić plany 
budowy. Wśród okrzyków ludności i robo- 
tników prowadzono dalej podróż wzdłuż 
trasy aż do Dernis (Drnis), gdzie Cesarz 
odbył wjazd o godzinie L0ej przez bramę 
tryumfaluą przyozdobioną napisami, godła- 
mi i chorągwiami, wśród okrzyków radosnej 
ludności. W ratuszu, gdzie Cesarz zajechał, 
powitano go pieśnią słowiańską, poczem 
przyjmował duchowieństwo xatolickie, grec- 
ko-katolickie i grecko nie-unickie, władze, 
radę miejską i towarzystwo rolnicze. Nastę- 
pnie zwiedzał Cesarz urzędy, szkoły i ko- 
ściół katolicki przerobiony z meczetu. Po 
obiedzie wyjedzie Cesarz zwiedzić kopalnie 
węgla w Sivericzu. 

Pruska lzba deputowanyniu 
przyjęła przedwczoraj w trzeciem czytało- 
ustawę o zmianie konstytucyi 275 gył 
sami przeciw 90. Książę Bismarck nie bl- 
na tem posiedzeniu, ponieważ wskutek si- 
nego przeziębienia zmuszony jest nie wycho- 
dzić z pokoju. W rozprawie goneralnej mó- 
wił Windthorst przeciw ustawie. Starał 
on się zbić twierdzenie Bismarcka o znosze- 
mu się stronnictwa centrum z papieżem i 


jutrzymywał, że zacytowane przez Bismarcka 


słowa Antonellego tyczyły się mniemanego 
wniosku centrum 0 interwencyi na rzecz 
świeckiej władzy papieża, wniosku, którego 
jednak stronnictwo to nie miało wcale za- 
miaru stąwiać, W końcu mówił Windthorst, 
że także pragnie pokoju, i że uważa go za 
możliwy, jeżeliby zaczęto rokować z kuryą, 
podjęto rewizyę ustaw majowych i przepro- 
wadzono konsekwentnie rozdział państwa od 
kościoła. 

Sejm bawarski został 16. b. m. 
uroczyście zamknięty. Sejm ten, wybrany 
w r. 1869 miał z początku większość anti- 
pruską, później jednak przez odstępstwo 
trakcyi dr. Seppa większość ta zamieniła 
się w mniejszość, w której łonie od r. 1870 
panowała na domiar niezgoda. Stronnictwo 
katolickie spodziewa się, że nowe, w jesieni 
odbyć się mające wybory, przysporzą mu 
stanowczą i solidarną większość. 

Lord Derby odpowiadał 19 b. m. w 
Izbie wyższej na zapytanie lorda Rus- 
sella o wymianę not między Niemcami a 
Belgią. Przedstawienia pierwszej noty nie- 
mieckiej do Belgii miały cechę zupełnie 
przyjacielską, niemniej także przedstawienia 
drugiej noty. Opinia publiczna Europy za- 
niepokojoną została nad miarę przez prze- 
sadne odmalowanie ważności tego zajścia, 
gdy tymczasem ani pokój ani niepodległość 
Belgii nie są zagrożone. Co do rokowań nad 
traktatem handlowym między Au- 
stryą-Węgrami a księztwami nad- 
dunajskiemi, oświadczył Derby, że Au- 
strya- Węgry uznawały zawsze zobowiązania 
w obec Porty. Niezgodność panuje tylko w 
różnym sposobie tłumaczenia postanowień 
traktatu; Derby nie wątpi, iż Porta, jeźliby 
ja proszono, udzieli zatwierdzenia traktato- 
wi. Groźne zawikłania nie dają się tu prze- 
widywać. 

W Izbie niższej odpowiedział tegoż 
dnia Disraeli na interpelacyę O'Reilly 
i oświadczył, że kanclerz niemiecki wpraw- 
dzie w styczniu 1874 robił przedstawienia 
przeciw spiskom ultramontańskim w Belgii 
i upraszał rządu angielskiego o poparcie 
przedstawień swoich, wszelako ówczesny mi- 
nister Granville wyraził naglące życzenie 
aby między Niemcami a Belgią nie zacho- 
dziły żadne spory. Disraeli spodziewa się, 
że Niemcy uwzglednić zechcą stosunki Del- 
gii czysto katolickiej, i nazywa wiadomość, 
jakoby rząd niemiecki świeżo zgłaszał się 
do rządu angielskiego w sprawie belgijskiej 
bezzasadną. Teraźniejszemu gabinetowi an- 
gielskiemu nigdy Niemcy nie oznajmiły po- 
dobnego życzenia. 


ZDCCEZEZEZ ZNA 


TELEGRAMV GAZETY LWOWSKIEJ, 


P eszt, 21 Kwietnia. Minisier ko- 
munikacyi w odpowiedzi na interpelacyę o 
świadcza, że wrzekome kartele między ga- 
licyjskiemi , zachodnio -austryackiemi i ba- 
warskiemi kolejami wcelu zniżenia taryfy 
dla przewozów rossyjskich właściwie nie 
istnieją. Zawarto tylko jeden układ o tran- 
sport 120.000 centnarów rossyjskiego zbo- 
ża. Koleje te oświadezyły gotowość przy- 
znać także i dla produktów węgierskich 
równe zniżenie cen przewozowych. Minister 
udawał się tym razem także i do rzadu au- 
stryackiego 1 nie walpi, Że rząd ten przy 
dzisiejszych braterskich stosunkach użyje 


swego wpływu na rzecz węgierskich pro- 
duktów, 

Spalato. 20 Kwietnia. Najj. Pan 
opuścił dziś o 6 godzinie z rana Sebenico 
wśród serdecznych okrzyków ludności i na 
statku Miramar, któremu towarzyszyły li- 
czne parowce, przypłynął o godzinie 8. do 
Trau. Powit"ny tu z wielkim zapałem, od- 
powiedział cesarz najlaskawiej na przemó- 
wienie burmistrza, zw'edzał katedrę, histo- 
ryczny ratusz i publiczne zakłady, a zasię- 
gając wszędzie szczegółowych informacyj, 
zaszczycił wiele osób pytaniami i rozmowa. 
Następnie ruszył Najjaśniejszy Pan w dal- 
szą podróż drogą pocztową na Salenę do 
Spalato. W każdej politycznej gminie po 
drodze powtarzały się uroczyste powitania. 
Cesarz kilkakrotnie wysiadał z powozu, 
przyjmował hołdy przełożonych i ducho- 
wieństwa, i witany był z uniesieniem przez 
ludność, która gromadziła się nieprzeliczo- 
nemi masami. Na granicy Salony powitał 
Naj. Pana dr. Bajamonti, burmistrz Spalata 
u wjazdu zaś od miasta czekała Monarchę 
cała reprezentacya miejska. W pawilonie o 
czerwonej i białej barwie przyjął Najj. Pan 
hołd  reprezentacyi muejskiej, która wyra- 
ziła Monarsze dzięki za regulacyę portu i 


budowę kolei żelaznej, zapewniając Go o 
wdzięczności swej i przywiązaniu. Cesarz zape- 
wnt reprezentantów o swej troskliwości dla 
kraju i wzywał do zgodnego współdziałania z 
rządem. Następnie wjechał Najj. Pan przez łuk 
tryumfalay do samego miasta, którego ulice 
świetnie były przystrojone. Najj, Pan stanął 
w starostwie, lustrował kompanię honorową, 
przyjmował duchowieństwo pod wodzą bi- 
skupa, na którego przemowę odpowiedział, 
że kler zaskarbi sobie piękne zasługi, jeśli 
wytrwa w uczuciach wierności i przywią- 
zania do tronu, i uczucia te w sercach lu- 
du utrwalać będzie. Potem przyjmował Najj. 
Pan inne władze, korporacye, agentów kon- 
sularnych Włoch, Franeyi, Grecyi i Turcyi, 
tudzież deputacyę izraelicką. W odpowiedzi 
na przemówienie prezydenta izby handlowej 
wyraził Cesarz przekonanie, że stan kupie- 
ckı nie omieszka wyzyskać korzystnych sto- 
sunków i gorliwych usiłowań rządu, dążą- 
cych do podniesienia handlu i obrotu. Na- 
stępnie Najj. Pan załatwiał sprawy państwa. 
Wieczór oświetlenie i pochód z pochodnia- 
mi, urządzony przez 800 mieszczan, którym 
Cesarz dziękował z okna. 


Odpowiedz. redaktor: Wkadysłuw Koziński 


Zwracamy uwagę naszych czytelników na 


umieszczony w dzisiejszym numerze inserat 
Liebiga 
„Extrakt kumysowy”*. 


= a] 
We Środę 21. Kwietnia 1875. 


Pierwszy gościnny występ BALETU francus. 


teatru CHATELET w Paryżu. 
Weissa. 


Pod kierownictwem baletmistrza Fr. 


Rozpocznie: 


JEDNO SŁOWO DO MINISTRA 


Komedya w 1. akcie A. Langera., 
Książę Kaunitz . P. Zboiński, 
Fanne urmo A 6 0 © P. Dworski. 
Dangelhamer, portjer . P. Galasiewicz. 
Natalia, jego córka . Pani Zimaier. 


Pan Auberdin , . P. Nowicki, 
Pani Auberdin . . . . . . . Poa. Gajewska, 
Janek pucobut . . . . . . . P. Dębicki, 
Waks, laufer : P. Skalski. 
Salamon Oppenheimer . P. Fischer. 


Rzecz dzieje się w pałacu księcia Kaunitza w r. 1784. 


NIMFY MORSKIE 


Fantastyczny bałet w 1. akcie uranżowany przez ba- 
letmistrza Franciszka Weissa. 


Peri, bogini morza . . . Pna. Umlauf. 
Libia Wo a Pna. Jalć. 
Hertan Pna. Leoni. 
Humma «||| << Poa., Delsue. 
Klara ? nimfy morskie Pas, Greger. 
Mirta Pna. Duval, 
Lea = Pna. Angelina. 
Lilia « WOENE Pna. Alis, 
MaN ax an s Pna. Flori. 
Saliwano . . . . P. Fr. Weiss. 


Tanco 
1. Grand entré d’ Sylphydes, odtańczą pp. Jule, Um- 
lauf, Leonie, Angeline, Delsue, Louise, przy udziale 
całego Chor do Balet. -— 2. Valse de la filie, odtań- 
czy cale towarzystwo. — 3. Variation a la polaca 
odtańczy Pna. Umlanf, — 4. Pas seul odtańczy Pna. 
L.onie. — 5. Galop odtańczy Pnn. Jule. — 6. Grand 
finale odtańczy całe towarzystwo. 


DESZCZIPOGODA 


Komedya w 1. akcie z francuz. przez L. Gozlan. 
Baronowa de Gontran, młoda 


wdowa .. a... . Pani Nowakowska. 
Nicziajomyj a 0... P. Woleński. 
Wiktusia, służąca. . . . Pna. Gajewska. 
Anzelm, lokaj . . . . . . P. Dębicki. 


Scena na wsi w zamku Baronowej, 


Żakończy 


NOC W WENECYI 


Fan astyczny balet w 1. odsłonie przez baletmistrza 


Weissa. 


Śignor Bartolo . . . . . . P. Bekufly, 
Royna Z NIEMA AAA 
Juliette Pna Gloger. 
Guitani SENSE "2 (Pana Holmi 
Domiana . . e s . . . . . .  Pna Mariette. 
Fabiana + « + . te aa Eon DUVA 
Jack, angielski majtek P. rr. Weiss. 
SipnonzBieto Eon P. Chenat. 
Wiarda, stara cyganka Pani Alis. 


Precjosa, jej córka . . . . . Pna Paulina, 
Maski. — Muzykańci. 


Pance 


1. Horn pipe, taniec majtków augielskich odtańezy 
baletinistre F. Weiss. — 2. Pas de denx Rococco 
comique odtańczy pos, Angelina i p. Chenat. — 3. 
Marsz fantastyczny wykona pna. Umlauf. — 4. Fan- 
dango, narodowy taniec hiszpański, odtańezą pp. Leo- 


nie, Delsuc i Angelina, — 5. Grand Pas q’ deux no- 
ble odtańczą pna. Julć i baletmiatrz Fr. Weiss. — 6, 


Pas Hongrois wykona p. Bekeffy, — 7. Grand qua- 
drille parasols odtańczą pp. Umlauf, Julie, Leonie, 
Delsuc, Fiori, Pauline, Alma, balotmistrz Weiss, 
i p. Chenat. 
W obydwóch baletach oświetlenie elektryczne 
systemn d' łaperUa; aparat sprowadzony 
Z Paryża. 


Przyjechali do Lwowa., 
dnia 20, Kwietnia. 


Hotel Żorza. 

Pp. M. Ks. Radziwił, z Rossyi. — T. Czesnowski 
z Rossyi. — H. Mier, z Buska. — K, Bogdanowicz 
z Dzurkowa. 

Hotel Angłelski: 
Pp. W. hr. Rey, z Zielonki. — P. Kaczyński, z 
Kijowa. 
Hotel Europejski. 
Pp. A. hr. Potocki, z Warszawy. —L. Sokołow- 
ski, z Podola. — A. qTabaczyński, 2 Wróbłowiec. 


©djechzli za Lwowa. 
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Dubiecka. — B. hr. Komarnicki, do Sasowa. — J. 
Męciński, do Partyna. — M. Dulski, na Podole. — 
F. Loesse, do Krakowa. — D. Zifierer, do Krako- 
wa. — R. Bartmański, do Leszczyny. — W. Janic- 
ki, do Stubna. — S. Pruszyński, do Pomorzan. — 
B. Skibriewski, na Podole. 


Spogtrzeżsuia moteorologiezne. 
z daia 21. Kwietnia 1875, 
Barometr 731.94.mm. Peychrometr suchy + 7-25. 
Psychromatr wilgotny --5:6390. Prężność pary 5'82. 


mm. Wilgoć 77h. — Zachmurzenie 7. Wiatr W5. 


| 


Pociągi kolejowe, 


Przychodzą do Lwowa. 


Z Krakowa: rano o godzinie 5. minut 57 (pociąg 
pospieszny); przed południem o godzinie 10. 
minut 50 (pociąg mieszany); w nocy 0 godz. 
9 min. 45 (pociąg czysto osobowy). 

Z Czerniowiec: rano o godz. 4, min. — (pociąg 
mieszany); po południu o godz. 3. min. 5 (po- 
ciąg mieszany); w nocy o godz. 10. min. 13 
(pociąg pospieszny); 

Z Stanisławowa (przez Stryj): wieczorem o godz. 
7. min. 22. (pociąg mieszany): 

Z Podwołoczysk (do Lwowa na Podzamcze); 
po południu o godz. 3. min. 28 (pociąg mie- 


©dchodzą ze Lwowa. 
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Do Krakowa: rano o godzinie 5. min. 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południu o godz. 5, min. 
5 (pociąg mieszany); w nocy o godz. 11. min. 
28 (pociąg pospieszny) ; 

Podwołoczysk: (z głównego dworca): rano 
o godz. 6. min. 27 (pociąg pospieszny); w po- 
łudnie o godz. 12. min. — (pociąg mieszany) ; 
w nocy o godz. 11. min. — (pociąg mieszany: 
Czerniowiec : rano o godz, 6, min. 50 (pociąg 
pospieszny); w południe o godz. 12. min. 50 
(pociąg mieszany); w nocy o godz. 11. min. 48 
(pociąg mieszany) ; 
Stanisławowa (przez Stryj): 
7. min. 22 (pociąg mieszany) ; 
Podwołoczysk (z Podzamcza): 


Do 


rano o godz. 


w południe 


z, i i ñ = i atnich 2 << h Ą ; 

Pp. H. Ks. Lubomirski, do Bakończyc. — W. | Ozon 8. Opad w mm. z ostatnich 24. godz. szeny); w nocy o godz. 3. min, 40 (pociąg mie- o godz. 12. min. 26 (pociąg mieszany); w nocy 

r, Baworowski, do Strusowa. — A. hr, Krasicki, do | Temperatura powietrza -|-5:80R. szany). o godz. 11. min. 32 (pociąg mieszany). 
. : płacą żądają 4. Listy zast. jono ware, (za 100 zł. | St. Genoła po 40 zł. m. k. 27.50 25, — 
Cennik lwowskiej Izby handl. i przem Poż. miasta Stauisławowa po 30 zł w. A. 15 50 16.— 
Lwów, dnia 20. Kwietnia 1875. LoBy z r. AGR 44, Ż . RA HETE Powsz. austr. zakł kred. ziem. 5-pre. W arbr. . 96.- 98.93 | Poż. Tryest. po 100 zł m. k. 2" 109.-- 110 — 
płacą sżądają m D 1854 po 250 zł. 4-pre. . 105.50 tosis | Gal. zakł. k ziem. w Krak. los. w18 lat6-pre, 93.25 93.15 50 zł. w. a. 5Ł— 55,- 
. Akcye za sztukę. e | eć n „1860 po 500 zł. 5-pre 11160 111.90] 7 7 > >» n n 86 „G-pra, %.— 9% 0) Wildsteina po'2o zł. m. k.  . RE JE 
UE zł. jet zł. Jet n WE I POZ s-pre. OEG PAGE 5 36 pšipóál 92,75 93.25] Windischgritza po 30 zł. m. k. 91.25 21.16 
olei al. Kar. Ludw. po 200 zł. m. h tg] 2341— 236|— n BE ż x Gal. Tow. kred. W. a. po 4 pre . 16.— 75.75 
“olai ga -czern.-jna. po 200 zł. m. k.f „| 1a6|— | ta8 Pożyczka 2 r. A ko romia) po 100 zł. Da S ze po 5 pre. 85.80 86,20 Weksle (Na 2 mteoięcy) 
wanku hip. gal. po 200 zł, 245|— 247|— ty p i Gal. banku nipot. po 6 pre. . 90.50 91.— | Amsterdam za 100 zł. hol. s . =m > 
2. Listy zast. za 100 zł. | Gal raki kod włość. po 6 proc. 99.50 —.— Aoraburk Za rooi zł. w. P> Lg = "S= 
Tow. kred, gal. 5-prent, w. a. i A| 85175 86,30 ank. narod po 5 pre. . =m = erlin za 100 ta 2 ZM 
La. ksedyje gal. GA R Ma alia 76190 2. Obligncye Indamn. 50/, za 100 zł. Węg. tow. ziem. po 5 i pół pre. 86.80 87.— | Frankfurt 100 Mark. 53895 64.05 
i-prent. listy zastawne nowe okresowa. | gf 8575 56/30 c GF. * " n n POS pre. . 90.50 9t,— | Hamburg za 100 M. R. 51.—  5Ł10 
Banku hipoteczn. gal „Laj 90/70 91/25 zech . KRIEG = Londyn za 10 ft. szt. 111.30 111.350 
Gal, zakładu kred. włościańakiego. RE 97/75 99|-— Galicyi 7 . 86. = mo 5, Ohlig. z prawom pierwszeństwa (za 100 zł.) Paryż za 100 fr. 4405 4410 
álnego rolniczo-kred, Zakł. dla Gal.i l ș Na z. "Z! Koł. Albrechta à 300 zł. 5-pre. w. a . 7750 7770 
En; 6-pre .los, w 15 lat. . |j 89,75 90|75 Sia zeióda | . TA s0 BL Kol. naddnietrzańska A 300 zł. 5-pro. w a. NĄ REŻ Kurs złota, 

3. Oblig) za 100 sł a M abe Węgier 80.-— 80.49 | Tow. kol. Sh Preszów- Tarnos (weg. 0 Dukat S mon 5.24 655 
/ndemnizacyjne gal. . [= 50 sTj1 Ë å 300 zł. 5-pre. w srbr —— —— n 5 SRE 
i głyczki krajowej z r. 1873 po G pr. wa. 30/— 91|— Kol. Sól po 100 zł. m. k. 97.75 9825 Korona . Aa EE E 

4. Losy. a Akeye 100 zł. w. 4. . 93.43 9250| Ż0-trankówka . 8.83 s89 
Miasta Krakowa . 15/75 17| = Kol. gal. Kar. Ludw. po 300zł. 5 pre. —— = Ransyjaki imperyał a 5 x jaz, (m 
a Stanisławowa . 14|75 16/35 | Bank Anglo-austr. po 200 zł. wpłata 50 pro. 134.50 134.75 n on non IL. emisyi 101,7: 102.— TAa NRY A OODEEIE O oai 
5. Monety- Inat. kred. dla handlu po 160 zł, —. . 234.50 234.75 HH. « 190.59 101.— + 3 08. 
Dukat holenderski 5|t0 slig | Niższo-austr, tow. al Fa 500 zł. w: 805,— | ROI. Mow. zorn. jaa. ATE awlnyi À 800 sł "8 Ab F es | PE. 
cesarski . H lag Gal banku hip. pa 200 zł, wpłata 50 pre. . 2463— me - - 25 . elegrafowan KUFI i ski, 
apoleond'or ` 8 A 5 r Gal. banku handii i przen. ż 200 zł. pori 40 pre. —— =e | Węg. gal. kol A 306 zł. k-pre, w srbr, =- =j 8 any kurs wiedańsk: 
oł imporyał rosayjski . . > 8/93 g| g | Gal. zakł. kred. ziemsk. à 200 zł. =" - Dnia 20. Kwietnia 1875. a 
Rubel rosgyjski srabrny . . . 1/62 1170 Banku narodowego 958.— 961.— &. Lo zł | GE 
apierow o/a!  1|5g1/ąl KOl naddniest. A 200 zł. w srebr. = ==> AD Jadnolity dług państwa w banknotach 70 |55 
n pap y 1 [Exi 3 A Austr. tow. żeglugi par. po 500 zł. m. b. 447.— 443.— | Inst. kred. dla handlu po 100 „p W. A. 166.— 164,50 » w srebrze 74 | 75 
Eeue 7 kasowe . . . Dat] 1/62 /2| 1/63 l2 Kol. Cos. Klżbiety po 200 zł m k. e « 138.50 189. — | Clarego po 49 zł. m. k. 27.50  28,— Losy z 1860 Toku . 111 | 8: 
rebro . . c 103/75 105|- Ko IR Tarn. (weg. część) à 200 zł. w arah. z — Tea HNG Zeel par. na Dunaju po 100 zł. n. k. 94.75 93.25 | Akcye banku wiedeńskiego 964 | - 
TL a kolei po 1000 zł. w. a. è -. 1975, Pr elglevicha po 10 2 è 14.— 1:.50 kredytowego P 3934 | 50 

Kurs pia dy wiedeńskiej. Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. . 284.73 234,95 | Losy miasta Krakowa - 16.25 16.75 | Londyn 10 funtów v aetorlingów ; ni | 25 

Dnia 17. Kwietnia 1875. Lwow.-czern. kol. po 200 zł. w. a. w srebr 145,50 146.— | Pożyczka miasta Rudy po ł0 zł. w. "a 27.73 323,25 | Srebra . Ą 103 | 45 
1 Dług Państwa. płacą żądają ) Tow. kol. żel państ. po 200 zł. m. k. . 30250 30840 | Palfiego po tọ zł. m. k. 37.75 28.25 | Napolaand' or 8 881/ą 
ednolity dług państwa w bankn. 70 65 7075 | Połud. kol. państw. po 200 zł. w. a. 144.50 144 75) Fundaoya azpit. Arcyksięcia kudolia — = ——| Dnkat 5 | 2 1/ 
R = warebrza . 74,75 14.55 1. Kal. weg. gal. à 200 zł. w arohr. —— ——| Saima po 80 zł. m.k. - 3675 3725 100 Marek wa | A 
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1342 1—3) Edykt. 

L. 10504 C.k. Szd krajowy we Lwo- 
wie podaje niniejszem do powszechnej wia- 
łomości, że na prośbę gal. kasy oszczędno- 
aci we Lwowie odbędzie się w Sądzie tutej- 
szym celem zaspokojenia resztującej sumy 

«088 zł. 47 ct. w. a. z pn. przymusowa 

sprzedaż dóbr Reklińca i Strzemień w by- 
łym obwodzie Żótkiewskim położonych, obe- 
cnie do p. Henryka Papary ut Dom. 259 
p. 73 n, 18 haer. należących, w dwóch ter 
minach a to dnia 15. Czerwca 1875. i 6 
Lipca 1875, każdą razą o godzinie 10. 
przed południem, w których jednak dobra 
te tylko za cenę szacuukową w sumie 47549 
zł. 52 ct. w. a. ustanowioną lub wyżej ta- 
kowej zostaną sprzedane. 

Jako wadyum ustanawia się sumę 
4755 zł. w. a. w gotowiźnie, lub w książe- 
czkach gal. kasy oszczędności, bądź w in- 
nych papierach publicznych do lokacyi pu- 
pilarnej zdolnych, złożyć się mającą. 

Akt oszacowania i bliższe warunki li- 
cjtacyi wolao w tusądowej registraturze 
przejrzeć lub tychże odpisy sporządzić. 

Dla wierzycieli, którzyby po dniu 27. 
Października 1874. prawo hypoteki na do- 
drach powyższych uzyskali, lub którymby 
achwała dozwalająca licytacyę, lub też przy- 
szłe uchwały egzekucyjne wcale nie były 
doręczone, lub wcześnie przed terminem 
doręczone być nie mogły, u tanawia się ku 
ratora w osobie adwokata Dr. Józeta Smolki 
z substytucyą adwokata Dr. Henryka Sta 
rzewskiego. 

Z c. k. Sądu krajowego. 

Lwów dnia 20. Marca 1875. 
(1352 1—3) Obwieszczenie. 

L. 1090. C. k. Sąd delegowany miejsko- 
powiatowy dla spraw cywilnych w Rzeszowie 
vozpisuje w celu zaspoko en'a pr.tensyi c. 
k. Zakładu kredytowego włościańskiego we 
Lwowie wkwocie 86 zł. 76 ct. w. a. publi= 
czną egzekucyjną sprzedaż realności pod l. 
10 sub rep. 20 położonej, ciała tabularnego 
nie stanowiącej, Maryanny Stefańskiej wła- 
anością będącej ze wszelkiemi do tejże realności 
należącemi w protokole zastawniczego opi- 
sania de praes. 29. Listopada 1869. 1 9230 
wymienionemi gruntami i innemi przynale- 
łytościami. 

1. Za cenę wywołania stanowi się su- 
nę 150 zł. w. a. 

2. Każdy chęć kupienia mający złoży 
'rzed licytacyą do rąk komisyi licytacyjnej 
ako wądyum 1009 sumy wywołania, t. J 
kwotę 15 zł. w. a. w gotówce, w obiiga- 
cyach państwa, w listach zastawnych Za- 
«ładu kredytowego włościańskiego wraz z 
kuponami nie zapadłemi, ato według kursu 
w ostatniej „Gazecie Lwowskiej* ogłoszo- 
"ego; egzekwent uwolniony jest od składa- 
ua wadyum. 

Resztę warunków licytacyjnych tudzież 
protokół zastawowego opisania realności 
„nożna przeglądnąć w tutejszem archiwum 
4 dowem. 

W celu uskutecznienia tej licytacji 
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wyznaczą się trzy termina, a mianowicie 
na dzień: 7. Czerwca 8. Lipca i9. Sierpnia 
1875. każdą razą o godzinie 10 rano w tut. 
gmachu sąd. odbyć się mającej. 

Gdyby zaś realaość ta na pierwszych 
dwóch terminach za cenę wywołania lub 
wyżej niej, zaś na trzecim terminie także i 
niżej ceny wywołania sprzedaną nie została, 
wyznacza się na ten wypadek w celu usta- 
nowienią ułatwiających warunków licytacyj - 
nych termin na dzień 23. Sierpnia 1875. 

Rzeszow duia 26. Marca 1875. 

(1373 1—3) Ogłoszenie konkursu. 

L. 874. Niniejszem ogłasza się kon- 
kurs na następujące opróżnione posady na- 
uczycielskie przy szkołach  zreorganizo- 
wanych. 

1 W Przegini z płacą rocznie 294 
zł, i użytkiem z 2 morgów gruntu. 


2. W Tenczynku z płacą 295 zł. 86 
ct. i użytkiem z przeszło 2 morgów 
gruntu. 

3. W Libiążu z płacą 294 zł 90 ct. 


iużytkiem z blisko 3 morgów gruntu. 

4. W Bińczycach, Czernichowie, Mo 
rawicy, Świątnikach, Regulicach i Zwierzyń- 
cu, posudy nauczycieli młodszych z płacą 
200 zł. w. a. 

Ubiegający się o te posady mają pro- 
śby w sposób ustawą krajową z dnia 2. 
ar 1873. wskazany nadesłać najdalej do 

6 tygodni. 
Z c.k. Rady szkolnej okręgu zamiejskiego. 

Kraków d. 10 Kwietnia 1875. 

(1353 1—3) ©bbwieszczenie. 

L. 1421. C k. Sąd powiatowy w Bia- 
łej ogłasza niniejszem, iż celem zaspokoje- 
nia wierzytelności Antoniego Nowosada w 
ilości 600 zł przedsięweźmie przymusową 
sprzedaż realności pod l. 66 w Mikuszo- 
wicach położonej, ciała tabularnego nie sta- 
nowiącej do Pawła Słowika nal: żącej w d. 
29. Kwietnia 1875., 31. Maja 1875. i 30. 
Czerwca 1875 zawsze o godzinie 10. przed 
połuduiem w biurze Il. 

Wartość szacunkowa tej realności wy- 
nosi 1084 zł. 20 ct. w. a. poniżej której 
takowa na powyższych terminach sprzedaną 
nie będzie. 

Chęć kupna mający obowiązanym jest 
złożyć przed rozpoczęciem licytacyi wadyum 
w kwocie 109 zł w. a. 

Resztę warunków licytacyi i wyciąg 
hipotoczny przejrzeć można w registraturze 
sądowej 

Biała 27. Lutego 1875. 

(1358 1-—3) Edyk t. 

L. 7947. C. k. Sąd powiatowy w Pe- 
czeniżynie wiadomo czyni, że w skutek ode 
zwy c. k. Sądu obwodowego w Stanisławo- 
wie z dnia 30. Września 1874, Ł 11.324, 
celem zaspokojenia kwoty 99 zł. w.a. z pn. 
wywalczonej przez Altera Gugiga przeciw 
Petrowi Graboówieckiemu, odbędzie się pu- 
bliczna sprzedaż realności pod l. 152 w 
Peczeniżynie położonej, w protokołach z d. 
17. Kwietnia 1873. i z dnia 4. Marca 1874. 
opisanej i Oszacowanej. 


Cel:m przeprowadzenia tej licytacyi (1323 1—3) 


wyznacza się dwa termina na dzień 13. 
Maja 1875. i 23, Czerwca 1875. każdym ra 
zem o godzinie 7. rano w zabudowaniu tu 
sądowem, przy pierwszym terminie będzie 
realność ta za cenę szacunkowy lub wyżej, 
przy drugim nawet niżej ceny szacunkowej 
za gotówkę, która w Sądzie deponowaną 
zostanie, najwięcej ofiarującemu sprzedaną 
Każdy chęć kupna mający złoży przed 


iśomk u r s. 
L. 2085. Do obsadzenia apteki w sku- 


e zezwolenia wys. c. k. Namiestnictwa z 


dnia 15. Marca b. r. 1. 9873 w miasteczku 
Kańczudze nowo otworzyć się mającej. 
Ubiegający się o koncesyą do otwarcia 
tej apteki, mają podania swoje należycie 
uzasadnione wnieść do c. k, władzy powią- 
towej w Łańcucie najdalej do 25. Maja b. 
r. i w takowych obok ogólnych waruaków 


rozpoczęciem licytacyi do rąk dotyczącej ' do samodzielnego prowadzenia przemysłu $$. 


komisyi 100% procentowy zakład w kwocie | 4 do 12 ust prz. wym 


okrągłej 80 zł. w. 8. 

Zakład kupiciela zostanie na rachunek 
ceny kupna zatrzymanym, zaś innym licy- 
tantom zwróconym. 

Protokół opisania i oszacowania resl- 
ności pod l. 152 w Peczeniżynie jakoteż 
bliższe warunki licytacyjne mogą być w tu- 
sądowej registraturze przejrzaneini. 

Peczeniżyn, 27. Listopada 1874. 

(1355 1—3)  Stundmachung. 

B. 1291. Bom T. É. Bezielsgerichte wird 
biemit fund gemacht, eż merde zur Dereinbrin: 
gung der dem Leizor Colezer geblihrenbe For- 
derung pr. 280 fi. Śjł W. fammt Ytebengebitht 
bie erecutive Feilbietung Der den Fedor Cory- 
zuk gehörigen, auf 250 fl öf, W gejhägten 
nit intabulirien Grundwirthjchaft C. Nr. 221 
zu Jabłonow bewilligt und hiergeridhts am 10. 
Mai, am 16. Juni und am 3. Auguft 1875 
jedesmal in ben vormittägigen Amtisftunden 
gemij den in ben Acten erliegenben Licitations- 
Bebingnifjen deren Cinficht oder Abfchriftóname 
zugleich geftattet wird, vorgenomuien werden 


wird. 

Peczeniżyn, am 31. Mär; 1875. 
(1225 1-3)  Edykt. 

L. 15879. C. k. Sąd krajowy we Lwo 
wie wiadomo czyni, że w skutek podania 
Ozyasza L. Horowitz de praes. 27. Paździer- 
niż 1874. 1. 61.560 uchwałą z dnia 31. 
Października 1874. 1. 61.560 dozwolono in- 
tabulacyę Ozyasza L. Horowitza za właś i 
ciela odstąpionej mu połowy, w stanie bier- 
nym zahypotekowanego na dobrach Kujdań- 
ce na rzecz Julii Konstancyi dw. im. Wynd- 
ham dożywocia dóbr Kujdańce na rzecz 
Maksa Mieses zaintabulowanej sumy 2000 
zł. z pn. 

Powyższa uchwała doręcza się z miejsca 
pobytu niewiadomej pani Julii Konstancyi 
Wyndham do rąk równocześnie w osobie 
adw. Dr. Skałkowskiego z zastępstwem 
adwokata Dr. Kuczkiewicza ustanowionego 
kuratora. 

Wzywamy niniejszym edyktem p. Julię 
Konstancyę Wyndham, aby w należytym cza- 
sie u ustanowionego kuratora lub też w są- 
dzie osobiście albo przez innego zastępcę 
się zgłosiła i celem przestrzegania swoich 
praw stosownych środków użyła, ile że z 
zaniechania wyniknąć mogące niekorzystne 
skutki sobie przypisze. 

Z c. k. Sądu krajowego 

Lwów dnia 27. Marca 1875. 
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aganych, wykazać się 
także dyplomem austryackiej wszechnicy. 
Łańcut dnia 5. Kwietnia 1875. 
C. k Starost so. 


i (1324 1—3 Ogloszenie licytacyi. 


L. 231. Na dniu 22. Kwietnia 1875. 
o godzinie 2. po południu odbędzie się w 
kancelaryi drohobyckiego c. k. zarządu sali- 
narnego trzecia publiczna licytacya w celu 
sprzedania 350 cent. lanego i 230 cent. 
kutego starego żelaza, 

Cena fiskalna wynosi za jeden centnar 
starego lanego 2 zł, a za jeden cetnar 
starego kutego żelaza 1 zł. 70 ct. waluty 
austryackiej. 

Zaprasza się więc pp. przedsiębiorców 
chęć kupna mających, aby do tej licytacyi 
rlbo osobiście się zgłosili, albo przed roz- 
poczęciem tejże warunkom licytacyjnym od- 
powiedne wnieśli « ferty. 

Dokladniejszą wiadomość o warunkach 
licytacyi zasiągnąć można przed terminem 
licytacyi w godzinach urzędowych w kance- 
celaryi wyżwymienionego c. k. zarządu. 

Z c. k. zarządu salinarnego. 

Drohobycz, 13. Kwietnia 1875. 

(1332) 1—3 ©bwieszczenie. 

L 1270. Borynski c. k. Sąd powiatowy 
ogłasza, że c. k. notaryusz pan Eligiusz So- 
bolewski w Turce upoważniony został do 
przedsi ębrania wszystkich aktów i czynno- 
ści w sprawach spadkowych i pupilarnych 


ną cały okręg tutejszego Sądu powia- 
towego. 


Borynia 31. Marca 1875. 


(1330) 1-3 Q©bwieszczenie. 


L. 484. Jego Excell. Dr. Józef Schenk 
Prezydent c. k. wyższego Sądu krajowego 
zamianował reskryptem z 1. Kwietnia 1875 
l. 8627 na mocy $. 30Ł pos. kar. dla trze- 
ciej zwyczajnej kadencyi posiedzeń Sądu 
przysięgłych przy c. k. Sądzie obwodowym 
w Złoczowie, przewodniczącym Prezydenta 
tegoż. sądu Ignacego Zborowskiego a zastę- 
pcami przewodniczącego radców c. k. Sądu 
krajowego przy rzeczonym Sądzie obwodo- 
wym Karola Pogliesa, Modesta Piaseckiego 
i Romana Lewickiego. 

Trzecią zwyczajna kadencya Sądu przy- 
sięgłych rozpoczyna się na skutek reskrypiu 
Prezydyum c. k wyższego Sądu krajowego 
z 16 ia mika 1874 1. 8627 dunia lgo 
Lipca 1875 o godzinie 9 przed południem, 

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 

Złoczów 12. Kwietnia 1875. 


(1317 1—3) EBiEL 

B. 3020. Das É E Bezirtsgerichi Brze« 
żany jegt bie bem Leben u SBobnorte nach unbe- 
fannte rau Elisabette Pilecka und im Falle 
ihres Abiebens die dem Namen, Leben und 
Wopnorte nach unbefannten Erben in Kennt- 
nip, daß über bie Klage der Dwora Kora im 
eigenen und ber minderjährigen Chaje Leo 
Korn Namen fowie deg Michel Korn und Bo- 
ruch Kora im eigenen Namen, wegen Mner- 
fennung bes Gigent$umś zu der sub © Nr. 14 
in Brzeżany gelegenen Realität und Ginverlei: 
bung derfelben als Gigenthiimer die Tagfaprt 
zur miinblichen Verhandlung auf den 21. Juni 
1875 um 9 Uhr Vormittags fejigejegt und zum 
Gurator für diefelben Hr. Landesadvofat Dr. 
Madeiski in Brzeżany auf ihre often und 
Gefahr befiunmt wo den ift. 

Brzeżaoy, am 10. April 1875. 

(1329 1—3) Obwieszczenie. 

L. 211. Jego Excellencya Pan Prezy- 
dent c. k. wyższego sądu krajowego miano- 
wał na mocy § 301 proc. kar. dla zwycza- 
jnej kadencyi pos'edzeń sądów przysięgłych 
w r. b. przy c. k. sądzie obwodowym w 
Tarnopolu Prezydenta sądu tegoż Lucilisna 
Krynickiego przewodniczącym, a c. k. rad- 
ców sądów krajowych Dr. Izydora Pasła- 
wskiego, Jana Strumieńskiego, Alojzego Uhle 
i Józefa Doboszyńskiego zastępcami przewo- 
dniczącego sądu przysięgłych. 

Posiedzenia tej kadencyi rozpoczną się 
w dniu 10. Czerwca r. b. o godzinie Smej 
przed południem. 

Prezydyum c k. sądu obwodowego. 

Tarnopol 14. Kwietnia 1875. 

(1331 1—3) Edykt. 

L 1692. C k. Sąd miejsko deleg. dla 
spraw cywilnych w Rzeszowie, rozpisuja w 
celu zaspokojenia pretensyi Zakładu kredy- 
towego włościańskiego we Lwowie w kwo- 
cie 93 zł 76 ct z pn. publiczną egzeku- 
cyjuą sprzedaż realności pod l. k. 65 subse. 
25 położonej, ciała tabularaego nie stano- 
wiącej, Stanisława Beresią własnością bg- 
dącej, z wszystkiemi do tej realności nale- 
żącemi w protokole zastawnego opisania de 
praes. 27. Sierpnia 1869. l. 6495 opisanemi 
gruntami i inaemi przynależytościami, a to 
za cenę wywołania 200 zł. w. a. 

Każdy chęć kupienia mający złoży 
przed licytacyą do rąk komisyi licytacyjnej 
jako zakład 100 sumy wywołania, to jest 
kwotę 20 zł w gotówce, w ohligacyach pań- 
stwa. w listach zastawnych Towarzystwa kre- 
dytowego, albo też w listach zastawnych 
Zakładu kredytowego włościańskiego wraz z 
kuponami nie zapadłemi, a to według 
kursu w ostatniej Gazecie Lwowskiej ogło- 
szonego. 

Eksekwent uwolniony jest do składania 
wadyum. 

Res: tę warunków licytacyjnych, tudzież 
protokół zastawnego opisania realności, mo 
żna  przeglądnąć w tutejszem archiwum 
sądowem. 

W celu uskutecznienia tej licytacji, 
wyznaczą się 3 termina, a mianowicie; na 
dzień 17. Czerwca, 16. Lipca i 17. Sierpnia 
1875. każdą razą o 10. godzinie rano w tu- 
tejszym gmachu sądowym odbyć się ma- 
Jącej. 

Gdyby jednak na pierwszych dwóch 
terminach realność ta za cenę wywołania lub 
wyżej niej, zaś na trzecim terminie także i 
niżej ceny wywołania sprzedaną nie została, 
wyznacza się na wypadek ten w celu usta- 
nowienia ułatwiających warunków, termin na 
dzień 30. Sierpnia 1875 

Rzeszów dnia 26. Marca 1875. 

(1344 1—3) Edykt. 

L. 4870. C. k. Sąd krajowy zawiada- 
mia nielejszym edyktem Zygmunta Kępiń 
skiego, że przeciw niemu i przeciw Klemen- 
tynie Dębickiej 25. Lutego 1875. 1 4870 
Amalia Markheim o zapłacenie sumy wek- 
slowej 350 zł. wniosła pozew, w załatwie 
niu którego 26. Lutego 1875. l. 4870 wy- 
dany został przeciw pozwanym nakaz zapła 
cenia powyższej sumy z pn. w dniach 3ch 
pod rygorem egzekucyi. 

Gdy miejsie pobytu pozwanego Zyg 
munta Kępińskiego Sądowi nie jest wiado- 
mem, przeto c, k. Sąd w celu zastępowania 
go na koszt i niebezpieczeństwo powód i 
tutejszego adw. Dr. Retingera kuratorem 
nieobecnego ustanowił, z którym spór wyto- 
czony według ustawy obowiązującej przepro- 
wadzonym będzie. 

Zaleca się zatem niniejszym edyktem 
pozwanemu, aby z wyż oznaczonym czasie, 
albo sam stanął, lub też potrzebne doku- 
menta ustanowionemu dla niego zastępcy u- 
dzielił, wreszcie innego sobie obrońcę wy- 
brał, i o tem c. k. Sądowi doniósł, w ogóle 
zaś aby wszelkich możebnych do obrony 
środków prawnych użył, w razie bowiem 
przeciwnym wynikłe z zaniedbania skutki 
sam sobie przypisać by musiał. 

Kraków dma 26. Lutego 1875. 

(1325 1—3) E dy k t. 

L.1198. C. k. Sąd powiatowy w Pod- 
bużu zawiadamia, że na zawezwanie c. k. 
Sądu obwodowego w Samborze z dnia 26. 
Stycznia 1875. 4. 896 odbędzie się w c. k. 


6 


sprzedaż przez publiczną licytacyę realności ' bez ewikcyl. 


Michała Piechoty pod 1. k, 34/19 w Czer- 


Przedmioty pod 1 i 3 oznaczone, mo- 


chawie położonej na zaspokojenie sumy 250; gą być oddane nabywcy zaraz po przyjęciu 
zł. w. a. zpn. na rzecz Antoninę Białoskór- | jego oferty, zaś łąka oznaczona pod 2. jest 
skiej w dniach 24. Maja, 21. Czerwca i 5. | wydzierżawiona do końca r. 1876. naby- 


Lipca o 10. godzinie przed południem. 

Akt opisania i oszacowania tej realno- 
ści jakoteż i waruaki licytacyi wolno jest 
przejrzeć w t. s. registraturze. 

Podbuż dnia 1. Kwietnia 1875. 

(1298 3—3) ©bwieszczenie. 

Nr. 1897. C. k. Sąd powiatowy w 
Koragrnie wiadomo czyni, iż celem zaspoko- 
jenia należytości Dyrekcyi Zakładu kredy- 
towego włościańskiego w ilości 200 zł w. a. 
z pn. publiczna egzekucyjna sprzedaż real- 
ności pod Nr. k. 99 star. sub rep. 86 w 
Kolodrubach Ilka Senyk własnej w trzech 
terminach dnia 21. Maja 1875., dnia 18. 
Czerwca 1875. i dnia 15. Lipca 1875. ka- 
żdą razą o godzinie 10. zrana w Sądzie tu- 
tejszym odbędzie się. 

Cenę wywołania stanowi wartość sza- 
cuńkowa w ilości 400 zł. w. a. zakład wy- 
nosi 40 zł w. a. 

Realuość ta na trzecim terminie i ni- 
żej ceny wywołania sprzedaną zostanie. 

Resztę warunków licytacyjnych i akt 
oszacowania w t. s, registraturze przejrzeć 
można. 

Komarno dnia 4. Stycznia 1875. 
(1218 3—38)  Edykt. 

L, 1274. C. k. Sąd powiatowy w Pod- 
bużu zawiadamia, że na zaspokojenie sumy 
200 zł, a względnie 118 zł. 33 ct. w. a. z 
pn. na rzecz c. k.uprzyw. Zakładu kredyto- 
wego włościańskiego we Lwowie odbędzie się 
w e k Sądzie powiatowym w Podbużu 
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wca będzie zatem pociągal od czasu naby- 
cia do końca roku 1876. czynsz wynoszący 
rocznie 21 zł. 10 ct, poczem łąka ta przej- 
dzie w jego posiadanie fizyczne. 

Licytacya odbędzie się ofertami pise- 
mnemi, które należy podać w Wydziale kra- 
jowym w b:órze departamentu I. należycie 
opieczętowane, najdalej do dnia 20. Maja 
b. r, w którym to dniu o godzinie 12. w 
południe ich otwarcie oznaczonym biurze 
nastąpi. 

Ofiarowana cena kupna powinna być 
wypisana cyframi i literami, a to w razie, 
jeżeli jedna i ta sama oferta ma służyć do 
nabycia dwóch lub wszystkich trzech powy- 
żej powołanych realności; w ofercie ma być 
wyszczególniona cena każdej realności odrę- 
bnie, w powyżej oznaczony sposób. 

W takim razie oferta musi zawierać 
także wyraźne oświadczenie, czy oferent chce 
nabyć realności w ofercie oznaczone tylko 
razem, czy też, w razie nieprzyjęcia oferty 
co do jednej lub drugiej realności, przysta- 
nie na przyznanie mu nabycia realności, co 
do której oferta przyjętą zostanie. 

Do oferty należy dołączyć kwit kasy 
krajowej na odebrane wadyum wynoszące 
100% ofiarowanej ceny kupna. 

Wszelkie koszta prawne i opłaty rzą- 
dowe połączone z przeniesieniem własności 
rzeczonych realności, poniesie nabywca. 

Wydział krajowy zastrzega sobie pra 
wo zatwierdzenia lub odrzucenia ofurt we- 


dnia 8. i 24. Czerwca i8 Lipca 1875. o 10.) dług swego uznania, zaś oferenta obowią- 
godzinie przed południem przymusowa sprze- | zuje of: rta od czasu podania tejże. 


daż przez publiczną licytacyę  rexlności 


Wadya ofert niezatwierdzonych zwró- 


Michała Katarynycza pod l. 4/20 w Lu-|cone zostaną licytantom, inne zaś zostaną 


kąwicy położonej. 

Akt opisania zastawniczego tej real- 
ości i warunki licyta:yi mogą być w tu- 
tejszo-sądowej registra:urze przejrzane. 

Podbuż 6 Kwietnia 1875. 

1297 3—3) €©bwieszczemie. 

L. 7»96. C. k. Sąd powiatowy w Ko- 
marnie wisdumo czyni, iż celem zaspokojenia 
uależytości Dyrekcyi Zakładu kredytowego 
włościańskiego w ilości 100 zł. w. a. 
z przynależytościami, publiczna egzekucyjna 
sprzedaż realności pod Nr. kons. 71 do 79 
sub rep. 58 w Nowejwsi Piotra Kuziów wła 
snej w trzech terminach d, 14 Maja 1675. 
dnia 11. Czerwca 1875. i dnia 8. Lipca 
1875. każdą razą o godzinie 10. zrana w 
Sądzie tutejszym odbędzie się. 

Cenę wywołania stanowi wartość sza- 
cunkowa w ilości 200 zł. w. a. zakład wy- 
nosi 20 zł. w. a. 

Realność ta na trzecim terminie i ni- 
żej ceny wywołania sprzedaną zostanie, 

Resztę warunków licytacyjnych i akt 
oszacowania w tutejszo sądowej registratu 
rze przejrzeć możną. 

Komarno duia 4. Stycznia 1875. 
(1816 3—3) Edyk t. 

L. 1608. C. k. Sąd powiatowy w Bia- 
łej zawiadamia niniejszem małżonków Fran- 
ciszka i Magdalenę Raczyńskich z miejsca 
pobytu niewiadomych, iż przeciw tymże 
małżonkowie Tomasz i Katarzyna Klimun- 
dowie wytuczyli pozew o zapłacenie czynszu 
najmu w ilości 125 zł, w skutek którego 
ustanowiono dla pozwanych kuratorem Dr. 
Nechiego adwokata w Białej i wyznaczono 
termin do rozprawy sumarycznej na dzień 
22. Kwietnia 1875. o godzinie 10. przed 


południem. 
Biuła dnia 1. Marca 1875. 
(1318 3—3)  Edy kt. 
L. 2668. C. k. sąd powiatowy w So- 


kalu uwiadamia z miejsca pobytu niewiado- 
mego Porfirego Karawan, iż przeciw niemu 
Salmon Weis dnia 20. Stycznia 1875. po- 
zew 059 zł. wytoczył, który ustanowionemu 
kuratorowi p. Igaacemu Krausowi doręczo- 
no, z terminem do rozprawy 31. Maja 1875. 
wyznaczono. 

Wzywa się zatem Porfirego Karawana, 
aby kuratora należytą informacją zaopa- 
trzył lub innego pełnomocnika przedstawił, 
gdyż inaczej prawne skutki samemu sobie 
przypisać będzie musiał, 

Sokal, 23. Marca 1875. 

(1343 3—3) Qbwieszczenie licytacyi. 

L. 23.444. Na mocy upoważnienia 
przez Wys. Sejm na dniu 21. Września 
1871. wydanego, wystawia Wydział krajowy 
na sprzedaż następujące realności położone 
w Winnikach pode Lwowem. 

1. wozownię murowaną ze stajnią l. d. 
12. 1. parc. 46, 89, 90 i 3575 powie- 
rzchni około 963 s. kw.; 

2. łąkę tak zwaną: „bednarza* graniczącą 
z realnością pod 1. wymienioną l. parc, 
88 powierzchni około 1 morga 110 s. 
kwadr., i 

8. jatki i rzeźnia. 

Realności te sprzedają się tak jak 
je fundusz stypendyjny S. Głowińskiego jako 
właściciel dóbr Winnik posiada, bez zarę- 


zatrzymane i wliczone w cenę kupna. 
Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi i Wielkim 
Księstwem Krakowskiem. 
Lwów dnia 11. Kwietnia 1875. 
(1371 2—3) ©bwieszczenie. 

L 17369. C. k. zdminuistracya poda- 
tkowa we Lwowie przenosi się z dotychcza- 
sowych ubikacyi na ulicy ormiańskiej do 
budynku rządowego położonego pod l. I przy 
placu cłowym, w którym są umieszczone: ©. 
k. powiatowa Dyrekcya skarbowa, e. k. głó- 
wny urząd cłowy, c. k, główny magazyn 
tytoniu i stempli, c. k. urząd wymiaru nale- 
żytości, tudzież miejski urząd akcyzowy i 
zajmie w tym gmachu wyznaczone lokalno 
ści na drugiem piętrze. 

Podając tę zmianę w umieszczeniu e. 
k. admimstracyi podatkowej do powszechnej 
wiadomości, nadmienia się ża władza ta 
rozpocznie swą czynność w nowym lokalu 
już z dniem 29. Kwietnia 1875. 

C. k. krajowa Dyrekcya Skarbu. 

Lwów dnia 16. Kwietnia 1875. 

(1311 2—8) Edykt. 

L. 1548, C. k. Sąd powiatowy w Do 
bromilu uwiąadamia niewiadomego z życia i 
miejsca pobytu Franciszka Bernaczyk lub w 
razie jego zejścia tegoż z Życia i miejsca 
pobytu nieznanych spadkobierców ze Leiba 
Samuel Treiber i Izrael Wilf wnieśli prze- 
ciw nim pozew o ekstabulacyę ze stanu 
biernego realności w Dobromilu pod 1. 160 
położonej sumy 300 zł. w. w., że termin do 
ustnej rozprawy na dzień 13. Maja 1875. o 
godzinie 10 rano wyznaczono, kuratorem 
pozwanych ustanowiono Józefa Jelinka z Do- 
bromila. = 

Wzywa się więc pozwanych, aby kv- 
ratora w należytą informacyę zaopatrzyli, 
lub też innego pełnomocnika Sądowi przed- 
stawili, gdyż inaczej skutki sami sobie przy- 
pisać będą musieli. 

C, k. Sąd powiatowy 

Dobromil 10. Marca 1875. 
(1314 2--8) Edykt. 

L 4238. C. k. Sąd obwodowy w Sam- 
borze zawiadamia Autoniego Niklewicza, iż 
wydał w skutek pozwu Arona Laden i Da- 
wida Maneles z dnia 6. Marca 1875. 1. 
4238 na dzisiejszym dniu nakaz, by Antoni 
Nikławicz sumę 2000 zł. w. a. ze skryptu z 
dnia 14. Marca 1865, dłużną w 14. dnixch 
pod rygorem egzekucyi z hipoteki realności 
pod 1. k. 30 st. 58 n. w Samborze, dzielnicy 
miejskiej położonej, powodom zapłacił. 

Ponieważ miejsce pobjtu Antoniego 
Niklewicza uie jest wiadome, ustanowił Sąd 
dla niego kuratora w osobie adwokata Dr. 
Leona Witza z zastępstwem przez adwokata 
Dr. Bazylego Wołosiańskiego, któremu na- 
kaz płacenia doręczył. 

Sambor dnia 31. Marca 1875. 

(1309 2—3) ©bwieszczenie. 

L. 1886 C. k. Sąd powiatowy w Łań- 
cucie wiadomem czyni, iż na zaspokojenie 
pretensyi 800 zł. w. a. z pn. przez Dawida 
Pasternaka od Józefa i Zofii Szajnarów wy- 
walczonej przedsięwziętą będzie w ©. k. Są- 
dzie powiatowym w Łańcucie w dniach 11. 


| Sądzie powiatowym w Podbużu przymusowa czenia za powyżej oznaczoną powierzchnią i | Czerwca, 16. Lipca i 20. Sierpnia 1875., 


każdą razą o godzinie 9. rano w drodze pu- 
blicznej licytacyi egzekucyjna sprzedaż go- 
spodarstwa gruntowego pod Nr. k. 64 w 
Krzemienicy. 

Cena wywołania wynosi 3975 zł. w. a. 

Chęć kupna mający przed rozpoczęciem 
licytacyi złożyć winien w gotówce zakład 
100% ceny wywołania. 

Przy pierwszym i drugim terminie li- 
cytacyjaym gospodarstwo za cenę szacun- 
kową lub powyżej onejże a przy trzecim 
terminie nawet poniżej ceny szacunkowej 
sprzedanem będzie. 

Warunki licytącyjne i akt opisania i 
oszącowania przejrzeć można w registra- 
turze. 

Łańcut, 23. Października 1874. 


(1276 2-3) Edykt. 

L. 1272. C. k. Sąd powiatowy w Pod- 
bużu zawiadamia, że na zaspokojenie sumy 
300 zł , a względnie 281 zł 27 ct. w. a. z pn. na 
rzecz e. k.uprz. Zakładu kredytowego wło- 
ściańskiego wa Lwowie odbędzie się w c.k. 
Sądzie w Podbużu dnia 7. i 23. Czerwca i 
8. Lipca 1875. o godzinie 10. przed połu- 
dniem przymusowa sprzedaż przez publi- 
czną licytacyę realności Pawła i Jurka Po- 
toczniaka pod I 11/60 w Winnikach poło- 
żonej. 

Akt zastawniczego opisania tej realno- 
ści i warunki licytacyi wolno przejrzeć w 
t. s. registraturze. 

Podbuż 6. Kwietnia 1875, 

(1283 2—3) Edyk t. 

L. 611. C. k. Sąd powiatowy w Bro- 
dach zawiadamia z życia i miejsca pobytu 
niewiadomą Antoninę Skotnicką, w razie jej 
śmierii z życia i miejsca pobytu niewiado- 
mych jej spadkobierców, iż przeciw niej d. 
27. Stycznia 1875. 1. 611 Józefa Skotnicka 
z Brodów pozew o zniesienie współwłasności 
ogrodu bez numeru przy ulicy Leszniowskiej 
wniesła, że do rozprawy termin na 12. 
Maja 1875 o 9.godzinie zrana wyznaczono, 
ustanawiając dla niej adw. pana Orn teina 
kuratorem. 

Wzywa się pozwaną by na terminie 
stanęła, lub potrzebne dokumenta kurato- 
rowi udzieliła, albo innego obrońcę Sądowi 
wskazała. 

Brody, 12. Lutego 1875. 

(1284 2—3) E dy k t. 

L 13289. C. k. Sąd powiatowy w Brze- 
żanach uwiadamia z miejsca pobytu niewią- 
domych Franciszką i Izabelę Steppes, Wa- 
cława Strońskiego, Gotlieba Penthera, Karo- 
linę de Lehrbach, Michała Likier, Jerzego 
Hoffmana, Antoniego Wass, Bazylego Pas- 
sorli, Pinkasa Wohl i Sohn, Lejbę Vogla, 
Józefa Sternheim i Jaua Huffmana, lub w 
razie śmierci tychże z imienia, życia i miej- 
sca pobytu niewiadomych spadkobierców, iż 
dnia 30. Grudnia 1874. do l. 13 289 wnieśli 
Emanuel i Józefa Merl prośbę o wy .kstabu- 
lowanie i wykreślenie rozmaitych sum wsta- 
nie biernym realuości pod l. 72 w Brzeża- 
nach położonej na rzecz wymienionych wie- 
rzycieli zahypotekowanych i że dotyczącą 
tusądową uchwałą z dnia 15. Lutego 1875. 
1.13.289 tutejszemu adwokatowu krajowemu 
Dr. Madejskiemu, który kuratorem dla nich 
ustanowionym został, doręczono. 

Brzeżany 15. Lutego 1875. 

(1291 2—85) Edykt. 

L. 16448. C. k. Sąd krajowy we Lwo- 
wie czyni edyktem niniejszym wiadomo, że 
Eliasz Londner, Emilia Londnerowa, Ascher 
Nerepka i Teresa Nerepka przeciw Wojcie- 
chowi Grabce i Teresie z Grabków Radwań- 
skiej, a w razie ich śmierci spadkobiercom 
ich z życia i miejsca pobytu niewiadomym 
o wykreślenie ze stanu biernego realności 
pod l. 16434 we Lwowie położonej obowią- 
zku ut lib. Dom. 24 p. 848 n. 8 on. odno- 
śnie do dom 9 pag. 488 n. 5 on. na rzecz 
Wojciecha (Adalberta) Grabki i Teresy z 
Grabków Radwańskiej na realności pod 1. 
16434 ciążącego do oddania w posiadanie 
domu tego i złożenia rachunków z używa- 
nia takowego wraz z gruntem na dniu 23. 
Marca 1875. do l. 16448 pozew wnieśli i o 
pomoc sądową prosili, w skutek czego po- 
zew rzeczony do postępowania pisemnego 
dekretowany i do wniesienia obrony termin 
O0dniowy wyznaczony został. 

Ponieważ miejsce pobytu Wojciecha 
Grabki i Teresy z Grabków Radwańskiej a 
w razie ich śmierci spadkobierców ich nie 
jest wiadome, mianował c. k. Sąd krajowy 
do zastępowania ich, na ich koszt i szkodę 
kuratorem tutejszego adwokata Dr. Józefa 
Skałkowskiego z zastępstwem adwokata Dr. 
Tytusa Przesmyckiego, z którym niniejsza 
sprawa wedle ustawy sądowej dla  Galicy: 
przepisanej przeprowadzoną będzie. 

Wzywa się więc edyktem niniejszym zapo- 
zwanych, aby w należytym czasie ustanowio- 
nemu kuratorowi potrzebne środki obrony 
udzielili, lub innego zastępcę wybrali i 
Sądowi oznajmili, inaczej skutki zzaniedba- 
nia wyniknąć mogące sobie przypiszą. 

Z c. k. Sądu krajowego. 

Lwów dnia 27. Marcą 1875. 


(1286 2—3) Obwieszezenie 

L. 1863. C. k. Sąd powiatowy w Ry- 
menowie wzywa nieobecnego Michała Ste- 
rankę, iżby się do roku oświadczył do spa- 

dku bezpotomnie zmarłego 8. Marca 1874 

w Kamionce stryja Sawki Steranki, inaczej 

postępowanie spadkowe przeprowadzone zo- 

stanie z ustanowionym dlań kuratorem Ja- 
ckiem  Gawrą i zresztą  współspadko- 
bierców. 

Rymanów, 27. Marca 1875. 
(1219 2—3) Edykt 

L. 6072. C. k. Lwowski Sąd krajowy 

uwiadamia niniejszem, że w tymże Sądzie d 

22. Czerwca 1875, i 3. Sierpnia 1675. każ- 

dego razu o godzinie 11. rano epzekucyji :a 

sprzedaż dóbr Glińsko w powiecie Żółkiew- 

skim położonych własność Zofii z Jędrze- 
jowiczów Czermińskiej i Juliusza Czerimiń- 
skiego ut Dom. 295 pag. 351 n. 9 haer. 

Dom. 295 pag. m n. 14 haer. et Dom, 

295 pag. 355 u. 5 bacr. stanowiących, na 

zaspokojenie aeo wierzytelności e. k. 

uprz. austr. Banku narodowego w sumie 

17552 zł. 56 ct. a. w. z pn. pod uastępu- 

jącemi warunkami się odbędzie: 

1. Za cenę wywołania stanowi się war- 
tość przy udzieleniu pożyczki przy- 
jęta w sumie 39.813 zł. 23 ct. w. a. 

. W pierwszym i drugim z powyższych 
dwóch terminów dobra te tylko wyżej 
lub za cenę wywołania będą sprze 
dane. 

. Dobra tə sprzedają się ryczaitowo i 
z wyłączeniem prawa do wy nagrodze- 
nia za zniesione dochody urbaryalne; 
które to prawo przeto pozostanie wla- 
snością teraźniejszych właścicieli dóbr 
z zastrzeżeniem praw wierzycieli na 
dobrach intebulowanych. 


. Każdy z licytujących winien przed 
rozpoczęciem licytacyi dziesiątą część 
ceny wywołania mianowicie sumę 3981 
zł, 32 ct. w. a. bądź w gotowiźnie, 
Jub w książeczkach gal. kasy oszczę- 
dności, bądź w listach zastawnych gal. 
Towarzystwa kredytowego lub austr. 
Banku narodowego, albo też w galic. 
obligacyach indemnizacyjnych wedle 
ostatuiego tychże kursu do rąk komi 
ayi licytacyjuej jako wadjum złożyć 
(austryacki Bank varodowy od składa- 
nia wadyum jest uwolniony) 

Wadyum w gotowiżuie złożone, na- 
bywcy w cenę kupna wliczonem, innym 
zaś licytującym po ukeńczeniu licyta- 
cyi zwróconem będzie. 

Gdyby wpowyższych dwóch terminach 
rzeczone dobra przynajmniej za cenę 
wywołania sprzedane nie były w takim 
razie wyznacza się w celu ułożenia lżej- 
szych warunków lirytacyjnych termin 
na dzień 24. Sierpnia 1875. 0 godz. 
4. po poludniu, na któren się wierzy. 
cieli z tem zastrzeżeviem wzywa, że 
niejawiący się do większości głosów 
przytomuych policzeni zostaną, a trze- 
ci termin licytacyjny natychmiast roz- 
pisany będzie. 

Co do ciężarów i długów odseła się 
chęć kupna mającego do tutejszej ta- 
buli brajowej, a co do zaległych po- 
datków do c, k, urzędu podatkowego 
w Żółkwi, ekstrakt tabulatny zaś, akt 
ocenienia i dalsze warunki licytacyjne 
w registraturze sądowej przejrzane być 
mogą. 

O czem obie strony, tudzież wierzy- 
cieli bypotecznych, a to z miejsca pobytu 
wiadomych co rąk włusnych, zaś niewiado- 
mych z miejsca pobytu wierzycieli, a to: 
Jetti Zucker i Ksawerego Krzyżanowskiego, | JES” 
tudzież nieobjętą masę spadkową po Karolu 
Kaul, nareszcie tych wszystkich wierzycieli, 


| Parzelskich, których miejsce pobytu jest nie- 

znane, iż w skutek wniesionego przeciw nim 
przez małżonków Leona i Charlottę Cukier 
pozwu z dnia 8. Kwietnia 1875. l. 10.004 
o zapłacenie czynszu najmu 125 zł. w. a. z 
pn. uchwałą z dnia dzisiejszego l. 10.004 
został dla niego kuratorem adwokat Dr. 
Horwath z zastępstwem adwokata Dr. Prze- 
smyckiego ustanowiony pozew p. kuratorowi 
doręczony i termin do rozprawy sumary- 
cznej na dzień 26. Maja 1675. o godzinie 
10. rano wyznaczony. 

Sąd wzywa przeto pp. Mieczysiawa i 
Karola Varzelskich by się tem pewniej bądź 
osobiście bądź przez pełnomocnika stawili 
na wyznaczony termiu, lub się do kuratora 
przed terminem zgłosili, iłeże z zaniechania 
tych kroków wyniknąć mogące niekorzy stas 
skutki sami sobie będą musieli przypisać 

Lwów dnia 10. Kwietnia 1875, 

C k. radca Sądu krajowego. 


(1254 3- 3) E dy k t. 

Nr. 4391. C. k. Sąd powiatowy w 
Dukli podaje do wiadomości, że w celu przy- 
uusowego wydobycia należytości Zakładu 
kredytowego włościańskiego w kwccie 222 
zł 92 ct. z pn. publiczna licytacyjna sprze 
daż realności ad Nr. 19 sub rep. 18 w 
Hyrowy położonej, z budynku mieszkalnego 
i gospodarczego, tudzież z roli Mosorówki 
razem w przestrzeni 18 morgów 881 kw. 
sążni składającej się dłużmką Semana Mo- 
sura własnej, na dniu 10. Czerwca 1875. i 
na dniu 8. Lipca 1875. zawsze o godzinie 
11. przed południem w budynku ce. k. Sądu 
powiatowego w Dukli przedsięwziętą będzie. 

Za cenę wywołania stanowi się war- 
tość szacunkową 600 zł. i na tych pierw- 
szych dwóch terminach realność ta tylko 
wyżej albo przynajmniej za cenę szacuukową 
sprzeda się. 

W rasie gdyby taką cenę nieuzyskano, 
wjznsczony będzie trzeci termin licytacyi, 
na którym ta realność także niżej ceny sza- 
cunkowcej sprzedaną będzie. 

Chęć kupienia mający winni 1009 ceny 
wywołanej jako zakład do rąk komisyi licy- 
tacyjnejnej złożyć. 

Nabywca obowiązany jest połowę ceny 
kupna wliczając w to zakład 60 zł. zaraz 
po "ukończonej licytucyi, drugą zaś połowę 
po prawemocneści aktu licytacyjaego do 
Sądu złożyć. 

Opis sprzedać się mającej realności i 
resztę warunków licytacyjuych można w tu-: 
sądowej registraturze przejrzeć. 

Z c. k. Sądu powiatowego. 

Dukla 28. Październiża 1874 


(1269 3—3)  Edyk t. 

L. 19.184. C. k. Sąd krajowy jako 
handlowy we Lwowie ustanawia adwckata 
krajoweg o p. Dr. S zwedziekiego kuratorem, 
zaś pana adw, kr ajowego Dr. Starzewskiego 
zastępcą dla z życia i miejscą pobytu nie 
wiadomego pozwanego Witalisa W. Smo- 
chowskiego w sporze Goldy Lauterstein prze- 
ciw niemu o zapłacenie sumy wekslowej 
205 zł. w. a. z pn. wydany dnia 12. Lute- 
go 1875. do 1. 7950 nakaz zapłaty ustano- 
wionemu kuratorowi doręcza, i o tem nie- 
obecnego Witalisa W. Smochowskiego przez 
niniejszy edykt zawiadamia. 

Lwów dnia 10. Kwietnia 1875. 
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główny skład F.A. Gratien w Epernay, 


Młocarni 


ręczne i do zaprzęgu 


(1385 1-8) 


Ph, Miayfarth & Co., Fabryka machin 


uznane co do konstrukcyi i wykonania jako 
dotąd nieprzewyższone, z który: h sprzedano 
już przeszło 22.000 okazów, - dostarcza 
pod gwarancyą i za wypróbowaniem po 
zmaczmie zmiżonych cenach, franko 
włącznie frachtu i cła 

w Frankfurcie 

nad Menem. 
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Haupt - Niederlage in Lemberg — beim Hrn. Sigmund Rucker, Apotheker. 


Gos Nota bene, Die Reellität und Unschädlichkeit obigen Gegenstandes erhellt aus dem 
Fachgutachten der ., Fi jener medizinischen Presse“ vom 2. August 1874, von 
welcher auf Verlangen cin E xemplar franc» zugesendet wird. (503 9—?) 
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Austryacko - web galicyjski ruch Ë 


Obwieszczenie. 


L. 4034. 
E 

Z dniem 1. Naja b. r. wchodzi w użycie 
między stacyami: Lwów, Szczerzec, Stryj, Stanisławów, Drohobycz, 
Przemyśl, Dobromil, Chyrów, Ustrzyki, Olszanica i Zagórz [ee 
węgiersko - galicyjskiej kolei, c. k. uprzyw. kolei rogi Al- 
brechta i kolei Dniestrzańskiej z jednej strony, a stacyą Wiedniem 
austr, kolei państwowej via Miskolcz - Steinbruch z drugiej strony 


nowa bezpośrednia taryfa. 


Egzemplarze tej taryfy znajdują się do przejrzenia począwszy 
od dnia zaprowadzenia w wyżwymienionych galicyjskich stacyach, 
a nabyć je można w biurach komercyalnych i u spedytorów 
podpisanych zarządów kolejnych. 


Wiedeń, dnia 17. Kwietnia 1875. 


C. k. uprz. kolej Arcyksięcia Albrechta. 

C. k. uprz. kolej Dniestrzańska. 

Pierwsza węgiersko - galicyjska kolej żelazna. 
Węgierska kolej północno - wschodnia. 

Kolej nadcisańska. 

Królewsko - węgierskie koleje państwowe. 

C. k. uprz. kolej państwowa austryacka. 
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[1874 1—3] 


Ogłoszenie konkursu. 
L. 311 Na mocy rozporządzenia 
Wysokiego Wydziału krajowego z dnia 


Ogłoszenie licytacji. 
L. 943 Miasto Sambor odda bu- 


mała paczka zawierająca 12 flaszek z opłatą cła 
1 złr. 40 ct. lub bez opłaty cła: 1 złr. 20 ct. w.a 


u A. F' LOCEL, 
WIEDEŃ, Biickerstrasse 8. 


9 Kwietnia 1875 L. 8204 rozpisuje 
się konkurs na posadę sekundaryusza 
przy tutejszym szpitalu powszechnym 
z płacą roczną 600 zł. a ewentualnie 
i na praktykanta lekarskiego z płacą 
roczną 400 zł. Posady te są czasowe, 
na lat dwa, które jednak mogą być 
przedłużone do lat czterech w razie 
zadowalniającej służby. 

Ubiegający się o te posady, w 
podaniach swych winni wykazać: 

1. Wiek, stan i miejsce urodzenia. 

2. Uzyskany stopień Doktora Me- 
dycyny na jednej z Wszechnic Państwa 
Austryackiego. 

3. Dotychczasowe zatrudnienie i 
znajomość języków krajowych. 

Podania należy wnieść najdalej 
do 1. Maja 1875 do Dyrekcyi Szpitalu 
powszechnego we Lwowie bezpośrednio 
lub za pośrednictwem swej władzy 
przełożonej, jeżeli kandydat zostaje w 
służbie publicznej, 1349 2—3 
Z Dyrekcyi Szpitala powszechnego 

Lwów dnia 14. Kwietnia 1875. 


którzyby po dzień 9. Grudnia 1874. prawo 
rzeczone na sprzedać się mających dobrach 
nabyli, lub którymby niniejsza uchwała li- 
cytacyjna i wszelkie inne późniejsze uchwa- 
ły tej sprzedaży się tyczące doręczone być 
nie mogły, do rąk ustanowionego kuratora 
pana adwokata Czemeryńskiego zawiadamia 


się. 


dowę piątrowego budynku dla szkoły 
wydziałowej w przedsiębiorstwo przez 
publiczną licytacyę temu przedsiębiorcy 
który najdogodniejsze poda warunki. 
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lekarstwami nieszkodliwemi leczy podług 
E najnowszej t najdoskonalszej metody 
i Bruntownie, 5 


g bez przerwy zatrudnienia i pod naściślejazą 

E dyskrecyą wszelkie | 
stabości ska 3 

ê skórne 


lekarz prskt. Medycyny, Chirurgii I Akuszer, 


Licytacya odbędzie się dnia 3, 
a r. b. od godziny 10. przed po- 
łudniem w sali ratuszowej ustnie i 
przez pisemne oferty, które jednak | z 
, tylko do godziny 5. po południu dnia 
| licytacji przyjmowane będą. Po godzi- 
(nie 5. tego dnia żadna oferta pisem- 
(na, a po skończonej licytacji i żadna 
| oferta ustna uwzględnioną nie będzie 
E Jako cena wywołania za, przedsiębior- 

|stwo ustanawia się 48111 zł 18 et. 
| 


| zaś jako wadium 4811 zł. 
Ę | Warunki licytacyjne jako też plany 
'i kosztorys przejrzeć można w tutej- 
Ā | szym urzędzie. 


Lwów dnia 27. Marca 1875. 
(1333 2-3) Edykt. 

L. 16.210. C. k. Sąd krajowy we Lwo- 
wie uwiadamia nieznajomych z miejsca po- 
bytu Franciszka Borgiasza Hanickiego i 
Heng Merkel, że dla nich w sprawie roz- 
biorowej Rudolfa Schwarza przeciw Fran: 
ciszkowi bKorgieszowi Hanickiemu o 5893 
zł. 91 ct w. a. z pn. celem doręczenia im 
tutejszej uchwały z dnia 23. Stycznia 1375. 
1 2113 kuratorem ad actum adw. Dr. Kucz- 
kiewicza z zastępstwem adw. Dr. Przesmy- 
ckiego ustanowił i wzywa ich, ażeby kura- 
torowi dowody swoje udzielili, lub Sądowi 
innego pełnomocnika wskazali. 

Z c. k. Sądu krajowego 

Lwów dnia 27. Marca 1875. 
(1312 3—3) Edykt 

L. 10004. C. k. Sąd powiatowy del. 
miejski $. I we Lwowie zawiadamia edyk. 
<w niniejszym pp. Mieczysława i Karola 


E 
g SPecyalista chorób tajemniczych ğ 


Jan Kurpiel 


mieszkający 

przy ulicy Sobieskiego Nr.12, I. piętro 
(gdzie administracya „Gazety Narodowej“), 
+ ordynuje od 8 — [2 przed-, od |—5 popołudniu. 

Zaradza także impoteuneyi (osłabieniu 
siły męzkiej) polucyi, upławom kobiet, 
bladaczce i ulepłodności. 

Na honorowane listy udziela rady bez- 
zwłocznie i służy lekarstwami. 


Magistrat kr. woln. miasta | 


| 
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Sambor, dnia 16. Kwietnia 1875. 
1360 1—3 ! 
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MĘ Wysoką wartość dla cierpiących na pluca, serce i nerwy ma “E 
«Cz LIEBIGA KUMYS - EXTRACT. 
———aNvyvvvr—— 


Upraszam o przesłanie wi 
12 flakonów. Jeśh mi takowe 
tę samą ulgę sprawią, jak 


Pański Kumys-Extrakt po- 
mógł bardzo mojej żonie; ona 
ma się obecnie o wiele lepiej 


Ocalenie, tudzież siły moje 
zawdzięczam pańskiemu wy- 
$ | bornemu Kumys. Niemając 


Wypotrzebowawszy 20 fla- 
szek pańskiego Kumys-Extra- 
ktu, czuję się odtąd o wiele 


& SHUTTLEWORTH 


we Lwowie, 


ulica Czarnieckiego Nr. 4. Ise piętro 


na obecny sezon najlepsze i najpraktyczniejsze 
= pługi, siewniki, grabie etc., 


zaopatrzony skład we wszelkie 


1305 2—4 


Fylko jeden złoty w. a. 


kosztują 4 romanse w jednym tomie w wielkim 4. 
formacie, 576 stronic, w eleganckiej okładce broszu- 
rowanym, z 36 ilustracyami. I. Drei Selbst- 
mórdexr oder der Fluch der Reaction. IE. 
Liebe und Verbrechen. NIM. Im Hafen 
gescheitert. IV. Der Sarg am Meere, 

Zamówienia listowne prosimy wystosować pod 
„Bücher“ do ekspedycyi anonsów Rotter & Co. 
Wien I. Riemergasse 13. Przesyłki za pobraniem 
pocztowem lub nadesłaniem należytości. 
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» Kapelusze słomiane 


(1370 2—?) 


ecaięą 


w najnowszych fasonach i po 
najtańszych cenach dla dam, pa= 
mów i dzieci, nabyć można 


i 

; d 
$ 4 
w fabryce Ad. Apfel. ś 


swój obficie 


Mariahilferstrasse Nr. 5. 
w UWieCLNiUL. 
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Zarysy treściwe 


o podatkach 


w państwie austryackiem, a względnie 
w Galicyi, 
z dodatkiem ustaw o urządzeniu 


Pański Extrakt okazał się e] 
przy pierwszych sześciu flasz- Š 
kach, tak zbawienny i dosko- 


. i 3 A oei A i i -|nały, że nieznachodzę słów | | 
į zazwyczaj apetytu, zamawiam | zdrowa i proszę znów |a po użyciu 3 flaszeczek uzy- | poprzednie 4 flakony, naten. | nały, 2 ZO stów SĄ k h ł | | i 
i A er AE obsta- (k setai: 3 i skała pokrzepiający sen iape- | czas żadne pióro nie potrafi by panu podziękować. W in- 5 SIĄ | 0 66ZN ( prun OWY ] 
lunek) Zauważać należy, że E. Hüttig. |tyt. Proszę mi przeto przesłać | opisać izeczywist+go cudu teresie cierpiącej ludzkości : ; 3 a. 
„jod lat 10 cierpię na Żołądek (obstalunek). tego. proszę pana wszystko możli. ? dla użytku kandydatów do urżędów i 


W. Diesbach 
właściciel drukarni. 


a pański Kumys bardzo zba- 
wiennie u mnie działa. 
] Franoliszek Rohr. 


Broszurę Dra Weil udziela się gratis i franco. 


Cena jednego flakonu wraz z opakowaniem 1 zł. w. a. Paczki zawierają nie mniej jak 4 flaszek. 
Przy zamówieniach należy przesłać oraz należytość, ponieważ pobranie pocztowe do Austro-Węgier niema miejsca. 


General-ibepot von Liebig”s Kumys-Exiract 
Berlin, Friedrich.Strasse 196. 


NB. Lekarze naszego zakładu gotowi są każdą razą, otrzymawszy sprawozdanie kuracyjne, udzielać dotyczącym chorym szczegółowej 
informacyi, bez pretensyi na honoraryum. — W interesie Publiczności jesteśmy gotowi oddać skład nasz pojedyńczym, dobrze znanym firmom. 


J. T. Wendschuh 


we użyć, by jak najwięcej jęg 
fabrykant. 


cierpiących korzystać mogło 
z tego dobrodziejstwa. 
S. Lowinsky. 


na inspektorów podatkowych, urzędni- 
ków sądowych i tabularnych, c.k. no- 
taryuszów, sekretarzy gmin, zwierz- 
ności gminnych, zastępców, obszarów 
dworskich, publicznych zakładów finan- 
sowych i w cgóle podatkujących 
.„-._ UŁOŻYŁ 
JOZEF WINHARD, 

ces, król. inspektor podatkowy 

Takowe nabyć można po zniżonej cenie 
2 złr. 50 ct. 

w Administracyi „Gazety Lwowskiej“ 
1288 8—? 
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Do umieszczenia kapitałów w sposób pewny i korzystny 
sposobią się przeważnie 


Listy zastawne 


Wiedeńskiej kasy hipotecznej 
a) 6%, listy zastawne w banknotach w. a., zwrotne w 18 latach przez anyłosowania 
w półrocznych czasokresach. j A 
b) 51,0, listy zastawne w srebrze zwrotne w 32 latach przez wyłosowania w termi- 
nach półrocznych. i A i 
Takowe przynoszą według dzisiejszego kursu około 614 odseľków przezco je zaliczamy 
do rzęlu najtańszych papierów wartościowych. s $ ś a 
Niema wątpliwości, że papiery te są na pewniejsze, ponieważ wydanie takowych nastąpić 
może tylko na podstawie zabezpieczonych za hipoteką należytości, — suma wydanych listów za- 
stawnych nie może nigdy przekroczyć sumy uzyskanych hipotek. : 
Za ścisłe oprocentowanie ludzież wyłosowanie ręczy także cały ruchomy 
i nieruchomy majątek towarzystwa wraz z funduszem rezerwowym. 
Ze względu na gwarantowaną pewność tychże listów »astawnych przyzwolono usławą 
z dnia 2. Lipca 1565 (b. U. P N. 93) by je przyjmowano i umieszczano z 
tytułu kapitałów fundacyjnych pupilarnych, fideikomisowych i depozytowych, 
tudzież jako kaucye, według kursu giełdowego W, 
Przyjąwszy od powyża-ego zakładu część tychże listów zastawnych, łączących z najwię: 
kszą korzyścią także największą pewność, polecamy je niniejszem jako 
najlepszy papier wartościowy. BE 
Sprzedajemy takowe jak długo zapas starczy, 
ściśle według kursu dziennego 
zauważamy jednak, że powyższe listy zastawne już w najbliższym czasie znacznie wyżej stać będą. 
Bliższych szczegółów co do Wiedeńskiej kasy hipotecznej udzielamy na żądanie bezzwło- 
cznie gratis i franco. 
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nada 


Kantor wymiany 


Administracyi „MERKURA‘‘ w Wiedniu, Wollzeile N. 18. 
a e na losy węgierskie, których ciągnienie nastąpi 
dk romeSSy 16. Maja siko 2 zł: i należytość za stempel 
główna wygrana 150.000 zł. na losy z roku 1864 których ciągnienie 
nastąpi 4. Czerwca po 3 zł. i stempel; główna wygrana 200.000 zł 

(Z z 


1361 2—3 
Największy wybór 


Parasoii od słońca i deszczu 
w najgustowniejszym i najnowszym fasonie 
w znanym składzie fabrycznym i pracowni 


JULII SENDZIMIROWEJ 


i we Lwowie, I. 15 ulica Karola Ludwika (Hotel Angielski.) 
s Parasole prawdziwe angielskie, druty żłobione, z ma- 


terji jedwabnej Liońskiej od złr. 10 do 18 złr. 
Parasolki jedwabne tańsze od 5 złr. do 12 złr. 
Parasolki En-tout=cas od 5 zł. do 14 zlr. 
Parasolki jedwabne tańsze od 4 złr. do 12 złr. 
Parasolki dziecinne od 1 zł. 50 cnt. do 3 złr. 
Parasolki wełniane od 2 złr. do 4 zł. 
Parassle męskie od słofńica od 3 złr. do 12 zł, 


Roboty i wszystkie naprawy przyjmuje i uskutecznia się najd:- 
kladniej po cenach umiarkowanych. 
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e pot 
Z istniejących dotychczas! 
Najpiękniejsza, najlepsza i najtańsza 


Masa kauczukowa do zapuszczania podłogi 


własnego wyrobu. 
Taniością i trwałością przewyższa wszelkie amerykańskie i wiedeńskie, 
NY czterech kolorach 
Nr. 1. bezbarwna, Nr. 2. jasonowa, Nr. 8. orzechowa, Nr. 4, machoniowa, 
z załączeniem sposobu użycia takowej. 
Funt wystarczający na jeden wielki pokój kosztuje IL złr. 


zeba frotera !! 


r 
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SIEA HB WW EDG E< UJ 
żółtego i białego, w cegiełkach, zupełnie czystego bez wszelkich dodatków, 
do wosikowania pociłogi — z Fabryki 


Fryderyka S$chubutha i Syna 


we Lwowie w Rynku liczba 45. 

` Do nabycia: We Wiedniu w handlu F. Bertyak Neustiftgasse 26, w Pradze w handlu 
J. Preissig Heinrichsgasse, w Bernie w handlu Ferd. Schmidt, w Krakowie w handlu F, 
Fischer w Rynku, w Tarnowie w handlu F, Leszczyński, w Rzeszowie w handlu J. Schei- 
ter i Spl, w Przemyślu w handlu E. Machalski, w Jarosławiu w bandln K. Zabłotny, 
w Stanisławowie w handlu N. Kopacz, w Zaleszczykach w handlu W. Sanocki, w Sam- 
borze w handlu B. Żuławski, w Czerniowcach w handla Ign Schnirch. 
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Prawdziwy francuski Szampan 


i wina Zagraniczne: 


Venye Clicquot Ponsardin 3 zł. 
Eugen Clicquot 


75 ct. 
25 33 


St. Estéphe, $t. Julien 1 zł. 25 ct. 
Chat. Margaux. Haut Brion I ,, 50 ,, 


Heidsieck & Co. Monopol 3 ,, 50,, Chateaux Lafitte ln» 75 ,, 
Moët Cremant rosé 3, 50,, Mouton Rothschild 3, 50 ,, 
Aubertin & Co. P ZJ Hochheimer, Rüdesheim. 1868. 1 ,, 75 s 


z. 
Malaga, Madeira Port a Port 2 > — 9 
u ZA. FPLOCEL, 


Przesylka od 4 finszek poczawszy. 183 28—? 
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MT, Gor m=« 


we LEwWowie, ulica Eletraańnslxa Nr. 6. 


PIERWSZA i jedyna krajowa FABRYKA CZEKOLADY pg 


wyrabianej w francuskich maszynach gramtowych, nie kotłach żelaznych, 
Zwyczajnie używane dobre gatunki. 

z czystego ziarna Kakao i najlepszego cukru bez wszelkich dodatków. 

Czekolada zdrowia Czekolada wanilowa 
Nr. 12 1 ft, = (1⁄2 kilo) 3 . 75 ct. Nr. 6. 1 ft. = (tą kilo) 
111% * MB : Nr. 5. 1 fb 
10M: og 5 „l==g Nra A l fi z 
Gatunki lepsze do 2 zł. fuut. Gatunki lepsze 
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Rauenthaler Berg, 1865. 3 ,,50 p 


Wiedeń, Biickerstrasse 8. 
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Z drukarni E, Winiarza we Lwowie, 
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